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P RZEDOSTATNI numer „Polski 
Wiernej" daje nam bezcenny do
kument: Orędzie Gwiazdkowe 

Papieża, w pełnym tekście. „Polska 
Wierna" jest, zdaje się PIERWSZYM 
i JEDYNYM pismem na emigracji, któ
re zamieściło ten tekst w całości i 
choćby tylko z tego względu należy 
się mu gorące uznanie czytelników. 
Gdyż wiemy aż nadto dobrze, do ja
kiego stopnia polska prasa emigra
cyjna w swym stosunku do Papieża, 
do Watykanu, idzie na pasku propa
gandy pana Bieruta i Cie, dostarcza
jąc usłużnie wody na ich młyn. Na
czelnym hasłem polityki sowieckiej w 
krajach okupowanych jest dziś, jak 
wiadomo, oderwanie katolików od Rzy
mu. Sowietyzacja idzie ręka w rękę 
z szerzeniem prawosławia. Można po
wiedzieć z całkowitą ścisłością, że 
tam, gdzie dziś cofa się Rzym, wkra
cza Moskwa (która zresztą nie od 
dziś pretenduje do roli „Trzeciego Rzy
mu"). W pojęciu wszystkich ludzi do
brej woli i z głową na karku — na
wet nie katolików — wykres katolic
kich sił na wschodzie pokrywa się z 
wykresem duchowego oporu przeciw 
bolszewizacji i dramat kardynała 
Mindszenty przybiera rozmiary uni
wersalne. Lecz my, wiadomo, aż nad
to często żyjemy sobie za przypiec
kiem historii, pławiąc się w bagienku 
plotek i fabrykując z wielkim sił na
kładem emigracyjne ghetto. (Przyjdzie 
taki fircyk (nomina sunt odiosa — 
czyli — mówiąc po polsku: nazwisk 
lepiej nie wymieniać) i oświadczy w 
pełnej sali, „że jest osdbistym wro
giem papieża", zaś inny z najwięk
szym tupetem likwiduje na łamach 
pisma, swoje osobiste urazy do zmar
łego Prymasa Polski. „Cóżeś Atenom 
zrobił, Sokratesie?...". Nie ma chyba 
narodu pod słońcem, któryby tak. jak 
•Polacy, umiał pluć na własnych wiel
kich i umarłych. Więcej: któryby dla 
„prywatnych" poglądów poświęcał in
teres narodowy i polską rację stanu. 
Ilu naszych luminarzy emigracyjnych 
chce głośno i szczerze przyznać, że 
katolicyzm w Polsce jest dziś redutą 
przetrwania narodowego? I że kato
licyzm, to Papież na czele, a Papież, 
to coś więcej, niż premier republiki 
francuskiej? 

Ufajmy mimo to, że nie wśród lu
minarzy, ale wśród zdrowo myślących 
mas, w których tania erudycja nie 
stępiła zdrowego rozsądku, dwa plus 
dwa jest jednak cztery, katcflicyzm 
to nie to samo, co protestantyzm (któ
ry, co prawda, dla improwizowanych 
wyspiarzy ma tę pierwszorzędna zale
tę, że ułatwia bigamie), A POLSKA 
TO NIE PRYWATNY INTERES. I że 
są tacy, że iest WIELU takich, któ
rzy czytają Orędzie Papieża w zboż
nym skupieniu, wiedząc, że Kto Inny 
mówi przez jego ludzkie usta. 

KLIMAT ORĘDZIA 

Przyznajmy otwarcie, że klimat orę
dzia nie jest klimatem, w którym ży
jemy „na codzień". Musimy zdobyć 
się na pewien wysiłek, duchowy i my
ślowy, żeby przestawić się na tor do
brej nowiny, jaką głosi. Czytamy w 
nim słowa, od których roi się prasa 
codzienna, lecz w jakżeż innym zna
czeniu! Gdyż słowa te mają korze
nie wiekuiste i wiele z nich jest z nie
ba rodem. Jak słowo „Pokój". 

Nigdy więcej, niż dziś, nie pisało 
się o pokoju i nigdy nie wiedziano 
mniej, czym pokói jest. Stał się on 

złudnym mirażem nie tylko w życiu 
publicznym, ale również w życiu pry
watnym. Ileż, wokół nas, skłóconych 

rodzin. Ile zjadliwości, plotkarstwa, 
złości, niechęci, warcholstwa, niesna
sek! Wciąż ktoś pod kimś dołki ko-

BAZYLIKA ŚW. PIOTRA W RZYMIE 
Klisza C.I.C. 

MoUMitwa Vupieîa 
nu Jubileuszowy Rok Swiąty 

DZIĘKI Cl, WSZECHMOGĄCY, WIECZNY BOŻE, ZA WIELKI DAR 
ROKU ŚWIETEGO. 

OJCZE NIEBIESKI, KTÓRY WIDZISZ WSZYSTKO, KTÓRY ZNASZ 
I PRZENIKASZ SERCA LUDZKIE, ZBLIŻ JE W TYM CZASIE ZBAWIENIA 
I ŁASKI DO GŁOSU TWOJEGO SYNA. 

OBY TEN ROK ŚWIĘTY STAŁ SIE DLA WSZYSTKICH ROKIEM 
OCZYSZCZENIA I UŚWIĘCENIA, ROKIEM ŻYCIA WEWNĘTRZNEGO I PO
KUTY, ROKIEM WIELKIEJ POPRAWY I WIELKIEGO PRZEBACZENIA. UŻYCZ 
DUCHA MĘSTWA TYM, CO SA PRZEŚLADOWANI ZA WIARĘ, ABY SIĘ MO
GLI ZŁĄCZYĆ NIEROZERWALNIE Z CHRYSTUSEM I JEGO KOŚCIOŁEM. 

WSPOMAGAJ, PANIE, PAPIEŻA, BISKUPÓW, KAPŁANÓW, DUSZE 
ZAKONNE I WIERNYCH. SPRAW, ABY WSZYSCY, ZARÓWNO KAPŁANI. JAK 
I ŚWIECCY, TAK DZIECI, JAK DOROŚLI I STARCY STANOWILI WIELKA 
JEDNOŚĆ MYŚLI I SERCA, UTWORZYLI SKAŁĘ NIEZDOBYTA, O KTÓRA ROZ
BIJE SIE KAŻDY ATAK TWOICH NIEPRZYJACIÓŁ. 

NIECH ŁASKA TWOJA POBUDZI W KAŻDYM CZŁOWIEKU MIŁOŚĆ 
DLA TYLU NIESZCZĘŚLIWYCH, NIECH UBÓSTWO I NĘDZA NIE SPROWA-
DZAJA NA ŻYCIE WARUNKÓW, NIEGODNYCH LUDZKIEGO BYTU. 

OŻYW, NA PROŚBY DUSZ, ZWRACAJĄCYCH SIE DO CIEBIE, JAK 
DO OJCA, GŁÓD I PRAGNIENIE SPOŁECZNEJ SPRAWIEDLIWOŚCI ORAZ 
BRATERSKIEJ MIŁOŚCI NA POLU UCZYNKÓW MIŁOSIERDZIA I PRAWDY. 

„DAJ, PANIE, POKÓJ ZA DNI NASZYCH", POKÓJ POSZCZEGÓLNYM 
DUSZOM, POKÓJ RODZINOM, POKÓJ OJCZYŹNIE, POKÓJ MIEDZY NA
RODAMI. NIECH TĘCZA POKOJU I ZGODY OSŁONI KRZYWIZNA SWE
GO POGODNEGO ŚWIATŁA ZIEMIĘ, UŚWIĘCONA ŻYCIEM I MĘKĄ TWO
JEGO BOSKIEGO SYNA. 

BOŻE WSZELKIEJ POCIECHY! WIELKA JEST NASZA NĘDZA, CIEŻ 
KIE SA NASZE GRZECHY, NIEZLICZONE NASZE TROSKI WIĘKSZA JED
NAK O WIELE JEST NASZA W TOBIE NADZIEJA. ŚWIADOMI WŁASNEJ 
NIEGODNOŚCI, PO SYNOWSKU PRZYSZŁOŚĆ CAŁĄ W TWOJE ODDAJE
MY RĘCE, NIEUDOLNE MODŁY ŁĄCZĄC Z POŚREDNICTWEM I ZASŁU
GAMI PRZENAJŚWIĘTSZEJ PANNY ORAZ WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH. 
PRZYWRÓĆ CHORYM, POGODZONYM Z TWOJĄ ŚWIĘTA WOLĄ, ZDRO
WIE, MŁODZIEŃCÓW WZMOCNIJ SIŁĄ WIARY; PANNY OZDÓB CNOTĄ 
CZYSTOŚCI; OJCOM POMÓŻ W UTRWALENIU DOBROBYTU I ŚWIĘTOŚ
CI OGNISKA RODZINNEGO; MATKI WSPOMAGAJ W WYKONANIU OBO
WIĄZKÓW WYCHOWAWCZYCH: SIEROTOM ZAPEWNIJ TKLIWOŚĆ 
CZUŁOŚCI; UCHODŹCÓW I WIĘŹNIÓW PRZYWRÓĆ OJCZYZNOM; 
UDZIEL WSZYSTKIM SWEJ ŁASKI NA PRZYGOTOWANIE SIĘ DO WŁAŚ
CIWEGO ŻYCIA I JAKO ZADATEK SZCZĘŚLIWOŚCI WIECZNEJ W NIEBIE. 
A M E N .  

PIUS XII, PAPIEŻ. 

pie, wciąż ktoś dybie na czyjąś część. 
Wciąż ktoś przed kimś „ostrzega", 
wciąż ktoś dzieli, co było złączone i 
w zgodzie. Są wśród nas ludzie, na
wet katolicy, których każda rozmo
wa jest obmową. Sieją kąkol, gdzie
kolwiek się zjawią, a mają na oczach 
bielmo tak grube, że nieraz sami nie 
zdają sobie sprawy ze zła, które wy
rządzają. 

^Przyszła raz do świętego Filipa Ne-
reusza pewna gorliwa dewotka i wyz
nała na spowiedzi, że właściwie nie ma 
nic do powiedzenia, tylko parę nie
winnych ploteczek. Namyślił się świę
ty, podumał i powiedział penitentce: 
„Idź, moje dziecko, za pokutę spruj po
duszkę, przejdź się z nią po mieście i 
rozrzuć puch po drodze". Filotea po
myślała w duchu, że zacny ojcaszek 
choruje na klepki, ale, że była cnotli
wa, nie powiedziała nic, a że była po
słuszna, poszła na miasto z poduszką 
i rozrzuciła pierze. Poczem zadowolo
na z własnych cnót, wróciła do ojca 
Filipa i powiedziała: „Już zrobiłam, jak 
kazałeś. Ojcze, wykonałam pokutę". 
„To tylko pierwsza jej część — od
powiedział ojciec łagodnie — teraz, 
moje dziecko, przejdź tą samą dro
gę i zbierz z powrotem pierze do po
duszki". Filotea się żachnęła: „Jak-
to. Ojcze, wiatr je rozniósł, wszak 
wiesz, że to niemożliwe...". „Tak, jak 
niemożliwe zebrać plotki, które sieje 
się wokół bezmyślnie — zawołał groź
nie święty Filip — coś nasiała języ
kiem, rozniósł wiatr po świecie: jak 
teraz naprawisz wyrządzone krzyw
dy?". i\ 

Jak teraz naprawisz wyrządzone 
krzywdy? Pytanie 'to godzi w każdego z 
nas, gdyż nie ma wśród nas chyba kogoś 
ktoby zaocznie nie skrzywdził sło
wem niebacznym, ktoby nie był, w 
mniejszym lub większym stopniu, 
MĄCICIELEM POKOJU. Mądrość śre
dniowiecza wynalazła dla szatana 
wspaniałe określenie: „fabricator frag-
mentorum": „fabrykant ułamków". Je
dność jest z Boga, i kto jest przeciw 
Bogu, dzieli. I kto Bogu, jak szatan, 
zaprzysiągł nienawiść, jest zawodowym 
wichrzycielem. Iluż z nas w rachunku 
sumienia uwzględnia winy PRZECiW 
POKOJOWI? W sobie i w innych? 

ŚWIĘTY POKÓJ 

Na górze błogosławieństw Chrys
tus nazwał „pokój czyniących" syna
mi Bożymi. Wielka to rzecz i nad 
wyraz Bogu miła godzić, co poróżnio
ne, łączyć, co rozdzielone, koić żale 
i urazy, oliwą pokoju opatrywać rany 
jątrzące. Oliwa pokoju... Padło słowo 
zasadnicze: w iakiej aptece, za ja
kie pieniądze kupimy tę driakiew? 
O. N. U. wywiesiło szyld: U NAS DO 
NABYCIA Ale świat od szeregu mie
sięcy daremnie czeko w ogonku... 

Papież mówi: „POKÓJ JEST Z BO
GA, GDYŻ BÓG JEST BOGIEM PO
KOJU". Nie zaczerpniemy wody z 
dziurawej kadzi, nie zgotujemy jadła 
na zimnym palenisku !Skutek nie mo
że pobić się z przyczyną, gdyż w takim 
razie przestaje istnieć. Pokój jest z 
Boga, więc tam, gdzie nie ma Boga, 
nie ma też pokoju. Prawda to oczywi
sta i na to, by ją odrzucić, musielibyś
my wyjść poza orbite chrześcijaństwa. 
Jakżeż to więc możliwe, ŻE NIE BIE
RZEMY JEJ NA SERIO? Świat chce 
pokoju, ale odrzuca warunek pokoiu. 
O. N. U. martwi się przez wiele mie-

( Dokończenie na stronie 8-ej) 
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JSW^iVGEL/A ŚM). WA 3-cią NIEDZIELE PO TRZECH KRÓLACH 
UZROWIENIE TRĘDOWATEGO I SŁUGI SETNIKA 

(Ewangelia Św. Mateusza 8, 1 — 13) 

A gdy zstąpił z góry, szły za nim rzesze wielkie. I oto trędowaty, 
przyszedłszy, pokłonił mu się, mówiąc: Panie, jeśli chcesz, możesz mię 
oczyścić. A Jezus, wyciągnąwszy rękę, dotknął się go, mówiąc: Chcę, bądź 
oczyszczony. I natychmiast oczyszczony był trąd jego. I rzekł mu 'jezus: 
Bacz, abyś nikomu nie mówił, ale idź, ukaż się kapłanom i ofiaruj dar, 
który przykazał Mojżesz na świadectwo im. 

A gdy wszedł do Kafarnaum, przystąpił do niego setnik, prosząc 
go i mówiąc: Panie, sługa mój leży w domu, paraliżem tknięty i wielce 
się męczy. I rzekł mu Jezus: Jd przyjdę i uzdrowię go. A odpowiadając 
setnik rzekł: Panie, nie jestem godzien byś wszedł pod dach mój, ale 
powiedz tylko słowo, a będzie uzdrowiony sługa mój I ja bowiem jestem 
człowiekiem pod władzą postawionym, a mającym pod sobą żołnierzy. 
I jednemu mówię: Idź, a idzie, a drugiemu: przyjdź i przychodzi, a słu
dze memu: czyń to, a czyni. A Jezus usłyszawszy to, zadzMił się i rzekł 
do tych, którzy szli za nim: Zaprawdę, powiadam wam, nie znalazłem 
tak wielkiej wiary w Izraelu. Ą powiadam wam, że wielu przyjdzie ze 
Wschodu i z Zachodu i zasiądą z Abrahamem, IzaaJeierm i Jakubem w kró
lestwie niebieskim. Synowie zaś królestwa wyrzuceni będą do ciemności 
zewnętrznych: tam będzie płacz i zgrzytanie zębów. I rzekł Jezus setni
kowi: Idź, a jakoś uwierzył, niech ci się stanie. I uzdrowiony jest sługa 
onej godziny. 

Wysłuchana modlitwa 
„Panie, jeśli chcesz, możesz ten głos wiary żywej, wzbudzonej. 

Jego słowami w hercach ludzkich. 
Czy umiesz podziwiać i zdumie

wać sip nad mocą nauki Chrystu
sowej:? A może jest ona dla ciebie 
tylko dalekim echem przeszłości i 
niezrozumiałym splotem nakazów, 
trudńych do wykonania? Obojęt-F 

mię oczyscic... 
,,Panie, powiedz tylko słowo, 

a będzie uzdrowiony sługa 
mój"! 

ATIMA! Nazwa portugalskiej 
miejscowości, wypowiadana 
przez świat katolicki z tym sa- ńym jesteś na nią: I treść jej mniej 

mym wzruszeniem, co Lourdes, ćo 
Ostra Brama, .lub Jasna Góra. Za
trzymujemy się (przy nich, jak przy 
stacjach różańcowych. Oplatamy 
je modlitwą. 

Fatima jest jedną z ostatnich ta
jemnic różańcowych objawień Naj
świętszej Panny. Jest najwymow
niejszym wołaniem Nieba o poku
tę i MODLITWĘ. 

,,Tnoje nieletnich dzieci, Łucja, 
Franciszek i Hyacynta, nie zapomi
nają o przykazaniu Niebieskiej Pa
ni. Trzeba się modlić i pokutować. 
Dzień w dzień, aż do zupełnego nie
raz wyczerpania, zanoszą dzieci te 
błagalne modlitwy ku Niebu. 

Dla Hyacynty i Franciszka nad
chodzą chwile- dopełnienia ofiary. 
Złożeni ciężką chorobą, trawieni 
złośliwą gorączką, nie ustają jed
nak ani na chwilę w modlitwie. W 
ukryciu przed swoimi rodzicami 
podnoszą się z łóżek, by odmawiać 
różaniec. Wycieńczone ciała ich 
zdradzają. Roztoczono nad nimi 
większą czujność. I wtedy jeszcze, 
rozciągnięci na posłaniu, jak na 
krzyżu, nie przerywają swoich pa
cierzy. 

Franciszek umiera rozmodlony w 
dniu 47go kwietnia 1919 r. Hyacyn
ta w (lutym 1920 r. Agonia Hyacyn
ty wypełnia izbę szpitalną niezwy
kłym zapachem. A kiedy piętnaście 
lat potem otworzono' grób, by prze
nieść ciało do Fatimjf i złożyć tuż 
obok szczątków Franciszka, znale
ziono je świeże i nietbndęte rozkła
dem". Duch modlitwy zda się je 
ożywiać. 

MODLIMY się z Obowiązku, z na
kazu, ze zwyczaju, ale także i 
z (potrzeby. A zaniedbanie mo

dlitwy codziennej uważamy słusznie 
za smutny objaw obojętności religij
nej lub nawet niewiary. 

Nie modlisz się? 
Więc nie wierzysz w skuteczność 

modlitwy? 
Nie możesz się modlić? 
— Nie mogę — odpowiadasz. — 

A zresztą 'już tyle się modliłem, do
dajesz, i bez skutku. 

Dziś jeszcze raz Ewangelia stawia 
nam przed oczy wzory modlitw sku
tecznych, bo wysłuchanych przez 
Chrystusa Pana. 

A gdy Jezus zstępował z góry, 
szły za nim rzesze i zdumiewały się 
nad jego nauką, „albowiem uczył 
ich jakio ten, który ma władzę". 

(ZDUMIENIE i podziw towarzyszą 
Chrystusowi. On wsłuchuje się w 

do ciebie przemawia, jak wieści 
dziennika, gazety, lub powtarza
nych od domu do domu plotek. 
Choć jeszcze' czasami słuchasz 
Chrystusowego; nauczania, nie do
znajesz wrażenia, by zbliżał się Ten, 
który ma władzę nad tobą. 

Jeżeli i nie masz takiego przekona
nia, trudno, by modlitwy twoje by
ły wysłuchane. 

Bóg wsłuchuje się w serce czło
wieka. Nasłuchuje, czy jest w nim 
żywa wiara w Jego Słowa. Jedno
cześnie natęża uwagę swojego Mi
łosierdzia na najlżejsze1 wołanie 
ludzkiej nędzy. 

Trędowaty zastąpił Jezusiowi dro
gę. Prosi o uzdrowienie. „A Jezus, 
wyciągnąwszy rękę, dotknął się go, 
mówiąc: Chcę, bądź oczyszczony. I 
natychmiast oczyszczony był trąd 
jego". 

Widzisz, jak czułym i wrażliwym 
jest Bóg na modlitwę żywej wiary.. 

• • 

|yl ODLITWA pada do stóp zstę
pującego w życie ludzkie Bo

ga razem z całą niedolą człowieka, 
dotkniętego cierpieniem, wykluczo
nego z 'normalnego życia swioim 
niezawinionym nieszczęściem i wy
rzuconego ze społeczeństwa swoją 
chonobą. Leży iprzed Bogiem czło
wiek, wzgardzony i skazany przez 
(ludzi na poniewierkę, by nie raził 
ich widokiem swojej nędzy, by nie 
szpecił sobą uroku życia, by ginął 
daleko od innych i nie był im wy
rzutem sumienia. 

Jeżeli masz poczucie, że jesteâ 
254 nawiasem normalneg'o~życia, że 
jesteś niepożądany i że tWOja ńiedo.-
la budzi więce| niechęci, odrazy, niż 
Współczucia i Zainteresowania u lu<-
dziy to jeszczé nie jesteś stracony. 
Na taki stan, jak tWój, Bóg jest bar
dzo czuły i wrażliwy. Chce mu za
radzić. 

Chrystus rozciąga nad tobą wła
dzę swojej wszechmocy i dobroci. I 
jeżeli tyilko usłyszy z ust twoich mo
dlitwę wiary, przepojoną cierpie
niem, wzruszy się i uzdrowi. 

To nic, że wołanie twoje pocho
dzi z bardzo daleka, że płynie ku 
Chrystusowi z drogi, na którą On 
wejść nie może, bo jest na niej 
grzech. Jeżeli ty jednak podejdziesz 
do niego ,staniesz przed nim, na
wet z trądem sjviojej niemoralnoś-
ći duchowej, ale wyznasz, że wie
rzysz w Jego moc uzdrowienia, bę
dziesz wysłuchany. 

WYZNANIU nędzy i MODLIT
WIE WIARY Bóg się nie może 
oprzeć. 

KOMUNIKATY 
Biura Prasowego Polskiej Misji Katolickiej 

we Francji 

Po nominacji nowego Prymasa Polski. — W tych dniach nadeszła 
z Kraju radosna wiadomość: Ojciec święty Pius XII zamianował nowe
go Arcybiskupa Gnieźnieńskiego i Warszawskiego. Został nim Ko. ar bte-
fan Wyszyński, dotychczasowy biskup — ordynariusz lubelski. Przez 
nominację na Stolicę święto woj ci echową — Ks. Arcybiskup Wyszyński 

.objął jednocześnie godność i urząd; Prymasa Polski. 

Nowy kierownik Kościoła katolickiego w Kraju należy do najbar 
dziej popularnych w naszym narodzie członków Episkopatu. Urodził się 
we wsi Zuzeła w diecezji łomżyńskiej, 3 sierpnia 1901 roku. Doktorat 
prawa kanonicznego otrzymał na uniwersytecie lubelskim w roku 1929. 
Do roku 1939 był on profesorem wyższego seminarium duchownego we 
Włocławku oraz Katolickiego Uniwersytetu w Lublinie. Jednocześnie kie
rował redakcją czasopisma „Ateneum, Kapłańskie". 

Wojna wciągnęła go w głębokie krużganki (pracy konspiracyjnej-
Po opuszczeniu Polski przez okupanta niemieckiego, z woli Ojca sw. 
przejął w zarząd osieroconą diecezję lubelską. Na tej (placówce ukochał 
go w krótkim czasie, serdecznie dicń dziś przywiązany, lud. Nie zapomni 
go też nigdy akademik uniwersytetu lubelskiego, którego Ks. biskup Wy
szyński stał się jednym z najświetniejszych Wielkich Kanclerzy. 

W nowym Prymasie Polski emigracja wita również swojego Do
stojnego Protektora. Dola wychodźcza jest Mu szczególnie dobrze zna
na. Studiując (przed łaty w Belgii, dzisiejszy Arcybiskup gnieźnieński ca
łe godziny spędzał przy fabrycznej maszynie, zarabiając na książki, do
świadczając twardej doli pielgrzyma. Doświadczenia te, zostały potem, 
dobrze wykorzystane w całym szeregu artykułów, książek i na wykładacn 
w Chrześcijańskim Uniwersytecie Robotniczym. 

Nowemu Prymasowi Polski Katolickie Wychodztwo z Francji (prze
syła najszczersze życzenia owocnej dalszej pracy dla chwały Boga, do
bra Kościoła i pożytku Narodu. 

Codzienna Msza święta o pokój. — W bazylice św. Piotra odprawia 
się codziennie przy ołtarzu św. Józefa specjalna Msza św. o pokój. Pierw
sze nabożeństwo w tej intencji celebrował J. Em. Ks. Kardynał Tede-
schini. — 

Polska Encyklopedia Katolicka. — Konferencja Episkopatu Polski 
powierzyła Katolickiemu Uniwersytetowi Lubelskiemu opracowanie no
wej encykloipedji katolickiej. Sprawą tą zajmie się Towarzystwo Nau
kowe UcZtfln.i. 

Biskup Gawlina powrócił do Włoch — Po 3 miesięczne,j kuracji 
zdrowotnej w Buffalo J. E. Ks. biskup Gawlina powrócił do Włoch. 

Kasenkina przyjęła Wiarę katolicką. —Pięćdziesięciodwu-letnia na
uczycielka rosyjska w Nowym' Jorku, Oksana Kasenkina, która w sierp
niu ub. roku wyskoczyła z czwartego piętra konsulatu rosyjskiego, ce
lem uniknięcia przymusowej zsyłki do Rosji sowieckiej, przyjęła obecnie 
Wiarę katolicką w obrządku grecko - katolickim. 

Kasenkinę przyjął do kościoła grecko - katolickiego ks Marian 
Horiszny, benedyktyn, w parafii św. Jerzego w Nowyim Jorku, będącej pod 
administracją OO. Bazylianów. Kasenkina pobierała naukę religii od 
września 1948 roku. Ks.'Horiszny oświadczył, że Kasenkina uważa Koś
ciół katolicki jako jedyną dziś w świecie siłę duchową, która może się 
skutecznie przeciwstawić pogańskiej nauce komunizmu. Kasenkina miesz
ka w Nowym Jorku i zajmuje się (pisaniem swych pamiętników. 

KOMUNIKATY 
Biura Prasowego Polskiej Misji Katolickiej 

w Belgii 
życzenia* noworoczne J. Eksc. Nuncjusza Apostolskiego w Belgii. — 

Na złożone Mu przez Polską Misję Katolicką w Belgii życzenia Jego Eks
celencja odpowiedział następującym pismem: 

„Fernando Cento, Arcybiskup Tytularny Seleucji, Nuncjusz Apo
stolski, wzruszony otrzymanym dowodem pamięci, serdecznie zań dzię
kuje, oraz składa Księdzu Rektorowi i wszystkim duszpasterzom polskim, 
najlepsze życzenia zbożnego i szczęśliwego roku; modli się z całego ser
ca za szlachetny naród polski i prosi Boga o pomoc dla ofiarnych kapła
nów, których wysiłki podtrzymują ich rodaków w ciężkich chwilach. 
Bruksela, dnia 31-go grudnia 1948 r: 

Nabożeństwd Polskie w Antwer\p,ii. — Nabożeństwa polskie w Ant
werpii będą odprawiane stale, w drugą niedzielę każdego miesiąca, w ka
plicy Sióstr Sacre Coeur, przy Amerikalaan. 

Jest j-eszcze jedna modlitwa, 
znajdująca zawsze .posłuch u Boga. 
Modlitwa ta tchnie współczuciem 
dla bliźnich. Jest więc przepojona 
Miłością. Są W niej także akcenty 
pokory. 

Setnik z Kafarnaum przedsta
wia Chrystusowi taką modlitwę. I 
otrzymuje odpowiedź tak samo ja
sną' i skuteczną, jak trędowaty. 
„Idź, niech ci się stanie jakoś 
uwierzył". 

Cierpisz już oddawna. Cierpią też 
inni. Łatwo ci zrozumieć cudzą nie-
djolę. Teraz trzeba tylko, aby wspól
ne nieszczęście przepoić WSPÓLNĄ 
WIARĄ. I stanąć przed Chrystu
sem. 

Jeżeli w twoim życiu jest tyle mo
dlitw niewysłuchanych," że odbiera
ją ci ochotę do dalszych błagań, to 
dowód, iż nie ma w sercu twoim do
statecznej wiary w wszechmoc i do
broć Bożą. Dlatego nie staje ci sie 
tafej jak pragniesz. I stać się nie 
może, bo sam nie Wiesz, czego pra
gnąć po^r\nieneś. 

Bóg natomiast wie. 

Wsłuchaj się najpierw w Jego» 
naukę. Dowiesz się o Jego Dobcociy 
Miłosierdziu i Mifości. Na zbolałą 
duszę i na udręczone ciało przyłóż 
łaskę. Razem z nią wyciągnie się1 

nad tobą Ręka Boża. A z niej spły
nie uzdrawiająca moc Dobroci i o-
czyszczenia. 

& * -,<t 

ODLITWA mie może być wysłu
chaną, jeżeli wypowiadające 

ją serce nie pragnie toczy szczeni a. 
Musisz byc, ailbo stać ;się czystym, 
bys doznał cudu Bożej Dobroci. A 
czystość zdobywa się Pokutą. 

Fatima, Lourdes, Częstochowa 
były zawsze miejscami żarliwych 
modlitw i szczerej ,pokory. I dlate-
g°nf ^dłami wielkich łask. 

Modlitwa, jako wyraz żywej wia-
'Ia^° przejaw zdumionego serca 

Bozą Dobrocią, jako głos powszech-
Cięrpienia i wzajemnego 

współczucia, bywa zawsze przez Bo
ga wysłuchana. 

Ks. dr Jan WARCZ AK. 
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Ksiqie... Adolf Hitler 
ZACZĘŁO się od kłopotów ipiasz-

portowych i dewizowych trud
ności. Dzisiejsi okupanci Nie

miec niechętnym spoglądają okiem 
na przyglądających się ruinom był. 
m-ej Rzeszy turystów. I dlatego, 
kiedy zwyczajny dowód osobisty 
pozwala zdenazyfikowanemu par-
tyjnikowi na swobodną wędrówkę 
po 3 zachód ni eh strefach, od ob
cokrajowca wymaga się na.przygra
nicznych punktach kontrolnych 
niełatwych do zdobycia wiz. 

Mamy już jednak przeszkody kon
sularne i finansowe poza sobą. Sta
nęliśmy na granicy. Przeprowadza
ne przez celników rewizje wspania
łym są dowodem walki, wypowie
dzianej przez poszczególne państwa 
żywicielom, „czarnego rynku". Na 
(punkcie granicznym w nieodgruzo-
wanym dotąd Aachen, kontrolę 
przeprowadzają już znowu Niemcy. 
Ustrojeni w dobrze przykrojione 
mundury, przypominają sobie po
woli „dawne, dobre czasy". Na ra
zie są ciągle jeszcze grzeczni. I nie 
witają podróżnych mocno w krwi 
siedzącym zawołaniem: héil Hitler \ 

• 

LUDOŻERSTWO 
Zatrzymujemy się w Kolonii. Mia

sto żyje ciągle pod wrażeniem 
wspaniałych uroczystości religij
nych, związanych z zeszłorocznym 
jubileuszem odbudowywanej w szyb 
kim tempie katedry i... kazania, 
wygłoszonego przy tej okazji przez 
francuskiego dominikanina na te
mat stosunku Kościoła do państwa. 

Na szczęście — okoliczności nie 
zmuszają nas do stołowania się w 
niemieckiej restauracji. Jadłodajnie 
bowiem kotońskie witają nieprzy
chylnie gości, zasiadających do sto
łu bez wszędzie potrzebnej żywnoś
ciowej karty. Na domiar złego — 
przeżywają krytyczny moment pa
nicznej ucieczki klijentów przed... 
ludzką wędliną i mięsem. Oto bo
wiem w wigilię niemal świąt Boże
go Narodzenia policja odkryła w 
tym mieście „fabrykę konserw i pa
rówek", robionych z nieletnich 
dziewcząt, przywabianych ipodstęp-
nie przez wyzutych z poczucia ludz

kości zbrodniarzy. Wiadomość tę po
dało raz jeden tylko radio. Cenzu
ra nie pozwciliła na ogłoszenie jej 
w prasie. Pomimo to jednak lud
ność miasta żyje pod wrażeniem 
de pełnione j w jego murach kosz
marnej grozy. Ćo uczciwsi nawra
cają myślą do niedawnych potwor
ności słynnego, „umiora z Dusseldor
fu". Na marginesie zaś świeżego wy
padku ludożerstwa, przypomnijmy 
mało znany naogół fakt z okresu 
okupacji Polski: w centrum Kra
kowa, w jednym z domów przy uli
cy Floriańskiej. Gestapo aresztowa
ło w roku bodajże 1942 dostawców 
mięsa dla Wehrmachtu. W podej
rzane konserwy wkrajano między 
innymi parę polskich dziewcząt. 
Oczywiście — całą sprawę zlikwido
wano w największej tajemnicy. 
Wspólnikami "bowiem, tej akcji byli 
dobrze zapisani w ruchu hitlerow
skim party jnicy. 

• 

ANEMIA DUCHOWA 
Zbeszczeszczone i wypłowiałe 

są dusze niemców, jak zrujntowane, 
z ziemią zrównane miasta. Skar
ży się na ten stan rzeczy rozsądny 
dziekan starego portu hanzeatyc-
kiego, Lubeki — ks. proboszcz Bul-
telt. Kapłan, ten, dobrze zapisany w 
pamięci dawnych jeńców i robotni
ków z tych ickolic, jest klasycznym 
przykładem miłości powszechnej w 
Kościele. W świątyni jego, mimo 
ustawicznych napomnień, zbolały 
Polak zawsze mógł znaleźć księdza 
w konfesjonale. Niejeden też rodak 
opowiadał mi po uwolnieniu IO. goś
cinnej kuchni na plebanii zacnego 
duszpasterza. W podziemiach koś
cioła w Lubece przechowywano tak
że w czasie wojny część biskupie
go skarbca chełmińskiego. Postawa 
proboszcza katolickiego tego miasta 
nie uszła, oczywiście, uwagi czuj
nego loka Gestapo. Wysłannicy Hit
lera dokonali kilkakrotnych rewizji 
plebanii, przesłuchali parę razy 
jej gospodarza i skazali na śmierć 
męczeńską 3 jego wikariuszy. Dziś 
— zapracowany duszpasterz skarży 
się na anemię duchową swoich pa
rafian. „Dwa, trzy lata temu — mó

wi z bólem w głosie — wierny lud 
garnął się do świątyni, o lepsze pro
sząc Boga jutro. Niestety — okrop
ne żniwo wojny nie nauczyło — wi
dać — ludzkości rozumu. Z lękiem 
myślę o nowej zawierusze, która cały 
świat już tym razem w otchłań zep
chnie nędzy. Ludzie żyją z dnia na 
dzień. Dają się ponosić nerwom. 
W słabszych usycha kwiat wiary...". 

• 

PROBLEMY DNIA 

Pomimo niepewnego jutra, niem-
cy odbudowują się powoli, ale sy
stematycznie. życie wraca na nor
malne tory. Po przeprowadzonej de
waluacji (za i miarkę niemiecką 
płaci się urzędowo ponad 71 fran
ków francuskich) sklepy zapełniły 
się wielorakim towarem. Jedyny 
kłopot, który plącze się znowu po 
zakamarkach dzisiejszej gospodar
ki niemiecl-iej, sprawia obawa... 
przed nowym przewartościowaniem 
obiegowej waluty. 

Dochodzą do tego jeszcze 2 inne, 
o wiele dla polityki ogólnoeuropej
skiej ważniejsze, problemy: zagad
nienie Saary i Ruhr y oraz kwestia 
rozbiórki fabryk. Oba te problemy 
wysunęły się obecnie na czoło inte
resów niemieckich. Głośno o nich 
w. radio, pełno o nich w prasie, dy
skutuje się na ten temat w pociąga, 
w autobusie i w tramwaju. Zwoła
ny przez przywódcę komunistów 
reńsko - westfalskich — Reimana 
— wiec w Dusseldorfie, niczym się 
nie różnił od gorączki zebrań hitle
rowskich. Pokonani w dwóch ostat
nich wojnach światowych nie pogo
dzą sie tak łatwo. z godzącą w ich si
ły militarne polityką aliantów. 
Trwających nadal snów o potędze 
„nadczłowieka" germańskiego nie 
przerwała propaganda komunizmu. 
Nie wyrwała z nich wczorajszych 
hitlerowców amerykańska czekola
da, ani angielska fraternizacja. 
Niemcy, nie wyrzekłszy się !praw do 
zagłębia Saary i Ruhry, postanowi
li bronić swoich fabryk. Narazie 
protestują przeciwko „krzywdzą
cym" zarządzeniom okupantów. I 
zwalniają na gwałt zatrudnionych w 

przemyśle robotników. Nagła fala 
bezrobocia o nowy ma przyprawić 
kłopet zwycięzców. I ipozbawić ich 
rąk, które by służyły do rozbiórki 
maszyn. 

• 

TĘSKNOTA ZA PRZESZŁOŚCIĄ 

Obserwując w świetle ostatnich 
zarządzeń władz okupacyjnych 
Niemców, dochodzi się do wniosku, 
że naród ten od urodzenia stworzony 
do posłuchu, w głębi serca imyśli o 
nowym odwecie na zwycięskich 
przeciwnikach. Nienawidzi on Bel
gów i Francuzów. Wie dobrze, że 
najostrzejsze prawa rodzi mu ame
rykańska kwatera główna. Stosun
ku do Anglików nie zmieni zbyt mo
że nawet częste małżeństwo niemki 
z brytyjskim żołnierzem. Wracają
cy z niewoli jeńcy głoszą smutne 
prawdy o „rosyjskim raju". 

Budzi się więc tęsknota do prze
szłości. Powstają nowe tajne orga
nizacje. Coraz częściej mówi się o 
zasługach spalonego fiihrera. Ro
dzi się od nowa zapomniany, zda
wałoby się, mit XX-go wieku. Hit
ler wraca do historii współczesnych 
Niemiec. 

Wypowiedziała się również za 
nim pewna staruszka z Dusseldor
fu. Przyjechała ona niedawno po 
raz pierwszy do tego miasta. Chcia
ła wysiąść z tramwaju przy daw
nym Adolf Hitler Platz. Dziś nazwę 
stacji (przemieniono. Poświęcono ją 
innemu przedstawicielowi tego Na
rodu i tochrzczono siGraf Adolf 
Platz". Staruszka wzruszyła się no
wym napisem. Podumała przed ta
blicą, a potem odezwała się przez 
łzy do najbliższego otoczenia: jak 
to dobrze, że fuhrer nasz został mia
nowany księciem. Zasłużył on so
bie setnie na taki tytuł. Przecież ca
łe życie oddał ojczyźnie... 

Na ową staruszkę z Dusseldorfu 
spójrzimy jako na symbol powojen
nych groźnych ciągle dla pokoju 
światowego, Niemiec. 

Witold KOWALSKI. 

Dusseldorf, styczeń 1949. 

(Gąg dalszy) (2) 
— Oj pr.csz-ę księdza, dziekana, za

biją go, ani chybi zabiją!... 
— Kto go ma zabić? za co? po co? 

mówcież po ludzku! 
-— Niemcy, proszę księdza dzieka

na. Przyszli do nas i zabrali mojego. 
Om był leśnikiem blisko Białej. Po
wiedzieli, że broń ukrywał. A to nie
prawda, proszę. księdza dziekana. Nie
prawda, ja mocję przysiądz. Nie miał 
nijakiej broni już od dawna. Oni po
wiadali, że znaleźli fuzję w stodole. 
Może ją tam sami położyli, żeby zgu
bić mojego, bo «ni to potrafią, a: mo
że i kto inny schował... Albo podrzu
cił, na złość... Oj, proszę księdza 
dziekana, niech mi ksiądz pomoże., bo 
co ja poczmię,, nieszczęsna? Wzięli go 
i poprowadzili, nie wiem dokąd. Przy
szłam do Białej, szukałam, pytałam... 
nikt nie wie. Oj, proszę księdza dzie
kana, my mamy czworo dzieci, sam 
drobiazg, najmniejszy ledwie rok skoń
czył. I mój mąż dobry człowiek pra
cuje, nie pije nigdy. I do kościoła 
chodzi, co niedziela i na książce się 
modli. Co ja. pocznę bez niego? 

— Słuchajcie., moja kobieto, przer
wałem jej te lamentacje, żal mi was 
z całego serca, ale żeby wam co po-
inódz, muszię, wiedzieć porządnie, po 
kolei, gdzie, co j jak się stało? Prze
stańcie zawodzić i odpowiadajcie mi, 
jak się patrzy. Najpierw, jak się na
zywa wasz mąż? 

Gruszka., Ssymon Gruszka., pro
szę łaski księdza dziekana. Na św. 
Szvmona i Judv skończył czterdzieś
ci dwa lata, urodził się, w Ostrowie, 
c(y 

IZ Czekajcie, czekajcie... A kiedy 
go aresztowali? 

— Akurat pięć dni temu. Przyszli 
tak sobie pod wieczór. Właśnie skro
bałam kartofle na wieczerzę, a tu... 

__ Czekajcie... Czy to byli Niemcy 
z Białej, czy z Międzyrzeca? Nie wie
cie przypadkiem? 

— Oj, Wieto, wiem, że byli z Białej. 
Nawet był tam taki jeden, co trochę 
mówił po polsku. Powiedział mi: 

wasz mąż będaie ,kaput". Oj, .proszę 
księdza dziekana,, niech mnie ksiądz, 

MARJA KASTERSKA 

sierotę,, ratuje w mojej biedzie! 
— Słuchajcie, moja kobieto, nie za

bija się tak ludzi odrazu, na wiarę 
jednego podejrzenia.. Wracajcie- do 
waszych dzieci i uspokójcie się. Módl
cie się. Módlcie się, gorąco, Bóg do
bry dopomoże, a ja zaraz jutro będę 
szukał waszego męża. Biała nie ta
ka. znów wielka, znajdziemy go. i po
staramy się, wyciągnąć z tej biedy. 

Odprowadziłem ją na plebanię i po
wierzyłem mojej starej gospodyni, że
by jej dała jeść i co na drogę. Poszła 
do domu, trochę spokojniejsza. 

Nai drugi dzień rano, ledwie zbu
dziłem się ze snu, łamałem sobie gło
wni, jak znaleźć ślad tego, biednego 
Szymona. Gruszki, kiedy przyniesiono 
mi papier z „Kommandantur". Nie. lu
biłem ja. tych papieTów Zawsze coś 
złego. Odmawiam tedy w myśli krót
ką modlitwę, aby nas Pan, Bóg od 
biedy nowej zachował i otwieram ko
pertę. Spojrzałem... osłupiałem... Nie 
potrzebowałem już szukać mojego leś
nika. Ten przeklęty papier wzywał 
mnie, abym przyszedł przygotować na 
śmierć Szymona Gruszkę który miał 
być rozstrzelany nazajutrz o świcie! 

Aż krzyknąłem z przerażenia. Na 
mój krzyk przyleciała moja stara go
spodyni 4 organista, który czekał na 
mnie. z interesem. 

— Boże litościwy! — drze się, moja 
gospodyni, czy ksiądz kanonik zacho
rował, czy mu niedobrze? tłx> *alti bla
dy, jak chusta!... 

— Dajcie mi «Święty spokój, mówię 

là STASYCil 
DROGACH 
PODLASIA 

im z gniewem. Nic mi się nie stało, 
ale chcą Niemcy zamordować niewin
nego człowieka. Nie mogę na to poz
wolić. Moja Katarzyno, pnędko, daj
cie płaszcz i kapelusz. Nie wracam 
do domu po Mszy Św.! 

— Ale, proszę księdza dziekana, ,są 
pilne papiery do. podpisania, protestu
je mój organista. 

— Ale kawa, proszę księdza kano
nika, kawa! — piszczy Katarzyna. O, 
ja nieszczęśliwa! Jeszcze ksiądz ka
nonik zachoruje! Wychodzić w taki 
ziąb, zaraz po Mszy, naczczo!... 

— Idźcie do licha z waszą kawą! 
Tu chodzi o życie, człowieka, co ma 
żonę ; drobne dzieci. A pan, panie or
ganisto, da mi papiery do podpisu po 
Mszy w zakrystii. Prędko, prędko, 
śpieszmy się! 

Odprawiłem moją Mszęi na inten
cję tego nieszczęśliwego Szymona 
Gruszki. Poczerń. nie, tracąc czasu, 
pobiegłem do więzienia z papierem Ko
mendantury w ręku. Puszczono mnie 
bez trudności. Leśnik siedział na ja
kimś kulawym stołku, z głową ukry
tą w dłoniach. Kiedy mnie zobaczył, 
zaczął biedaczysko drżeć, jak w fe
brze. 

— Oj, proszęi księdza... ksiądz przy-
saedł... ksiądz przyszedł... To już... 
to już. 

— Ależ nie, nie, powiadam odrazu, 
nie, mój biedny przyjacielu Czy nie 
widzicie, że nie mam ze sobą wia
tyku? 

Zerwał się li patrzy na mflie upor
czywie, a oczy tylko błagają, bez stów. 
Młody był jeszcze, ale z (twarzą tak 
.zastygłą w bólu, przerażeniu i de
speracji, że wydawał się stary jedno
cześnie. Straszna myśl przeleciała mi 
przez głowę, że teraz ten człowiek nie 
zmieniłby się. i w trumnie. Jego wiel
kie, silne ciało drżało ciągle, aż się 
chwiał na nogach. Pewnie i z niewy
spania i z zimna. 

— Proszę księdza., ja... nie źrebi
łem nic złego, niewinny jestem... po
sądzili mnie, niesłusznie... przysię
gam... ja mam żon.ęi i dzieci... 

— Wiem, mój przyjacielu. Widzia
łem waszą żonę, mówiłem z nią. I 
przyszedłem tu właśnie, żeby wam po
móc, obmyślić jakiś ratunek. Pomi
mo wszystko, to ciężka sprawa. Us
pokójcie się, siadajmy i opowiedzcie 
mi powoli wszystko, co, się stało. 

Siedliśmy obaj na. jego lichym sien
niku więziennym i opowiedział mi to, 
co już wiedziałem od jego żony. Pew
nego .dnia żołnierze niemieccy przy
szli robić u niego rewizję i, ku wiel
kiemu zdumieniu, znaleźli w stodole 
pod słomą fuzję, której nigdy nie wi
dział. 

— Więc jakim sposobem tam po
wędrowała? 

— Nie. wiem, proszę łaski księdza 
dziekana. 

— Może ją wam kito powierzył do 
przechowania? 

.. Nie, proszę łaski księdza. 
— Ale niczego się nie domyślacie? 
— Może Niemcy podłożyli sami, że

by mnie zgubić... a może... bandyta... 
— Jaki bandyta,? 
— Ot, taki bandyta, co przyszedł 

niedawno z Rosji, po rewolucji. Nie. 
wierzy ani w Boga., ni w diabła, a po
wiada, że nie ma własności i że co 
kto zabierze, to jego. Chciał, żebym 
mu pomagał rozbijać, ale ja nie chcia
łem. Może się zemścił, bo mi groził. 
Mógł podłożyć fuzję w mojej stodole, 
a potem mnie zadenuncjować. 

— A czy kto mógłby zaświadczyć* 
że. ten człowiek wam groził zemstą? 

(Ciąg dalszy .nastąpi) 
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Obrona Europy 
Między blokiem atlantyc

kim a sowiecką orbitą — 
pisze Lippman — istnieje 
szeroki pas krajów, a poli, 
tyka, jaką wobec nich pro
wadzić będą Stany Zjed
noczone, może mieć decy
dujące znaczenie. 

Kraje te można albo zaprosić 
î włączyć do wojskowej koali-
cji światła zachodnieg-o, alibo 
też zachęcić ie, by pozostały 
(neutralne, i udzielić im pomo
cy do samoobrony. W Europie 
Zachodniej wielu jest zwolen
ników pierwszej koncepcji. U-
ważają ona, że im więcej zbie
rzemy narodów i zagwarantu
jemy im obronę, tym większe 

•będzie bezpieczeństwo ich i na
sze. W rzeczywistości jednak 
byłoby to jednoznaczne z osła
bieniem koalicji i zwiększeniem 
niebezpieczeństwa. Stany Zjed
noczone nie mogą ukuć żelaz
nego pierścienia dokoła ZSRR; 
obrona przeciw ekspansji so
wieckiej nie może polegać na 
finansowaniu i zbrojeniu wiel
kiej koalicji słabychi lub wątpli 
<wych sojuszników. Jedyną real
ną obroną przeciw agresji jest 
równowaga, sił. Jeśli dotąd So
wiety nie uderzyły, to nie z 
obawy przed jakimś lokalnym 
oporem, lecz przed całą potę
gą USA. Wciągając do koali
cji zachodniej Zachodnie Niem
cy, Austrię i Włochy, przekre
ślilibyśmy traktaty pokojowe i 
dostarczyli Sowietom legalnego 
pretekstu do akcji wojennej, a 
także silnych atutów politycz
nych i moralnych, szczególnie 
'W stosunku do narodów, któ
re zaznały okupacji niemiec
kiej. Neutralność zaś jest trud
na, ale możliwa. Za neutralno
ścią istnieją w tych wszystkich 
państwach silne' prądy. 

Utrzymując Niemcy Zachod
nie rozbrojone, nie wciągając 
ich do koalicji zachodniej, po
zostawiamy otwarte drzwi do 
układu pokojowego, zastrzega
jącego neutralizację Niemiec. 
Na neutralizację chętnie zgodzą 
się i inne państwa. — skandy
nawskie, Austria, Włochyl, 

Szwajcaria, nawet Hiszpania, 
bo to odpowiada ich interesom 
Trzeba między blokiem atlan
tyckim a Rosją utrzymać poś
redni pas neutralny. 

Należy pamiętać o trzech ce
lach Paktu Atlantyckiego: 1) 
zwiększenie • sijł zbrojnych 

tpaństw zachodniej Europy u-
chroni je przed akcją 5 kolum
ny; 2) umożliwione zostanie u-

•trzymanie w Europie sił zbroj
nych USA także po zawarciu 
'pokoju z Niemcami; 3) wytwo
rzy się zaufanie, że w razie a-
gresji posiłki z USA przybędą 
na czas. Rzeczywistą ochroną 
przed wojną jest potęga USA. 

***• 

Lęk przed 
indywidualnoéciq 

„Basler NiachricMten" 
(535), powracając jeszcze do 
sprawy zwycięstwa Truma-
na w ostatnich wyborach 

amerykańskich, zwraca 
uwagę na moment za mało 

doceniany, na lęk mas przed 
indywidualnością. 

Chociaż wśród mas często sły 
szy się pragnienie ,.silnej oso
bistości". w rzeczywistości do
minującym pragnieniem jest 
„quieta, non movere". Ze sło
wem ,.osobistość" zbyt świeżo 
wiążą się w pamięci ludzkiej 

•takie nazwiska, jak Hitler, Mus
solini, Stalin. Nawet Chiurchill 
był dla Anglików za mocną 

•postacią .i musiał ustąpić miej
sca pod każdym względem so
lidnemu", ale w gruncie rzeczy 
bezbarwnemu Attleemu. Ten 
sam moment występuje we 
Francji w stosunku do de Gaul-
le'a; niedawno mówiono tam: 
„Avec Schuman on sait ce 
•qu'on a, avec de Gaulle on ne 
sait ce qui peut arriver". Nie 
ulega wątpliwości, że tylko sil
ne indywidualności ,,tworzą 
historię" i formują świat, ale 
równie pewną jest rzeczą, że 
po przypływie różnych „nadlu
dzi" nastąpił obecnie głęboki 

-odpływ. Nie ma dziś popytu na 
osobistości. 

Y/ 

Polityczne... 
ORGANIZACJA 

ZJEDNOCZONEJ PARTII 
Po zakończeniu tzw. Kongre

su Zjednoczeniowego, na któ
rym dokonała się na rzecz par
tii komunistycznej likwidacja 
resztek socjalistów polskich, 
odbyło, się zebranie władz no
wej partii, „wybranych" na, 
Kongresie. 

Naczelnym organem totalis-
tycznej partii komunistycznej 
w Polsce pod nazwą „Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza" 
(PZPR), jest Komitet Central
ny. Na czele Komitetu Central
nego stoi Bierut. 

Następną komórką nowej par 
tii jest Biuro Polityczne (Polit-
biuro), na którego czele stoi 
również Bierut. W tym Biurze, 
które, jak Połitbiuro partii bol
szewickiej w Rosji, jest istot
nym ośrodkiem rządu (tyle tyl
ko, że biuro polityczne w Pol
sce podporządkowane jest Po-
litbiuru sowieckiemu), znaleźli 
sie: Bierut, Berman, Jóźwiak -
Witold,.Minc, Radkiewicz, Zam
browski i Zawadzki. Oprócz 
tych głównych postaci dodano 
dla dekoracji kilka mniej wpły
wowych postać: m. in. również 
spośród socjalistów, podporząd
kowanych od dawna dyrekty
wom komunistycznym. 

Komitet Centralny wyłonił 
również specjalny sekretariat, 
na którego czele stanął i tu Bie
rut. Wreszcie Komitet Central
ny stworzył Biuro Órganizacyj 
ne, w składzie 24-ch osób z Bie
rutem na czele. 

Skład władz naczelnych no
wej partii jest bardzo charak
terystyczny. W ynika z niego, 
ze "głównymi i jedynymi sprę
żynami są komuniści, czołowe 
postacie iotychczasowego -
PPR'u. Socjalistów jest kilku i 
to na drugorzędnych stanowis
kach. Do Biura Politycznego do 
puszczono tylko właściwie Cy
rankiewicza. 

ZALEW 
KOMUNISTYCZNEJ BIBUŁY 

Z okazji wchłonięcia socjali
stów polskich przez komun's-

,tów ogłoszono, że prasa, wyda
wana przez nową, skonsolido
waną partię, bije ;odziennie 
2.053.000 egzemplarzy. 

T Y D Z I E Ń  
w jednym wierszu 

9=i: Żydzi zestrzelili 5 
samolotów angielskich na 

' granicy państwa Izraela 
i Egiptu. 

HÎ Wulkan Mauna-Loa na Wyspach 
Hawajskich rozpoczął gwałtowną 
działalność, wyrzucając masy popio
łu i lawy oraz powodując trzęsienie 
ziemi, które zniszczyło k_ilka osiedli. 

5^ Przedstawiciel Sowietów za
proponował rządowi żydowskiemu po 
moc Rosji W konfl>kcie Izraela z 
Anglią i k'<*j<>mi arabskimi. 

sH Konsul brytyjski w Palestynie 
wezwał obywateli angielskich do o-
puszczenia terytorium Izraela. 

HÎ W USA oddano do użytku li
czonych największy na świecie ,,cy
klotron", o sile 250 milionów wa
tów, który będzie służył do dalszych 
badań nad energią atomową. 

HÎ Gubernator amerykański gen. 
Clay, oświadczył, że W Niemczech 
odżywają organizacje narodowo-socja 
listy czne. 

HÎ Komuniści W Chinach wyrazili 
zgodę na zaprzestanie walk P°d wa
runkiem zmiany prezydenta i wice
prezydenta, zmiany konstytucji i rów 
fiej ilości miejsc W sejmie dla nich 

,dla mniejszości i dla obecnie rzą
dzącego Kuo-Mintangu. 

Wiktor Krawczenko, były so
wiecki obywatel, autor antybolsze-
wickiej ks'ążki ,, W y brałem Wol
ność", przybył do Paryża na swój 
proces przeciwko jednemu z francu
skich pism literackich. 

Francuska Izba Wyższa i Zgro 
madzenie Narodowe Wybrały ponow 
nie na swych przewodniczących pp. 
MonerVille i Herriot. 

% Pułkownik Tokajew, który u-
ciekł z Rosji do Anglii, napisał 
u' jednym z pism londyńskich, iż za
chód, pozwalając na zajęcie i opa
nowanie Polski przez Rosję spowo

dował, że wojna między Zachodem 

Największym dziennikiem ko
munistycznym jest „Trybuna 
Robotnicza" w Katowicach 
(600 tys. egzemplarzy). We 
Wrocławiu wychodzi ,, Gazeta 
Robotnicza", bijąca 200 ttys. 

(egzemplarzy. W Łodzi ukazu
je się „Głos Robotniczy" (180 
tys.). W kilku innych miastach 
ukazują się dzienniki o mniej
szym nakładzie. Liczba ich ma 
być zwiększona. 

Należy pamiętać, że poza ty
mi oficjalnymi wydawnictwami 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro 
botniczej jest jeszcze dużo pism, 
wydawanych przez Spółdzielnię 
„Czytelnik". 

*** 

POLSKA W PALESTYNIE 
Walki o powstanie wolnej Pa 

lestyny ujawniły specjalnie cie
kawy rys społeczny ludności 
palestyńskiej. Istnieją dzisiaj 
dwa kraje, w których najbar
dziej wpływowi ludzie mogą 
mówić biegle po polsku i po 
żydowsku. Są nimi Polska i Pa
lestyna. Polska przed wojną li
czyła ponad 3 miliony Żydów. 
Obecnie nieoficjalnie mówi się, 
że około 70 procent imigran
tów do Palestyny pochodzi z 
Polski. Rzadko dawniej spoty
kane imiona Stanisławów, Bro
nisławów i Wiesławów słyszy 
się dziś często w Jerozolimie. 

Żydzi z Polski zajmują w Pa
lestynie wybitne stanowiska. 
Odznaczają się oni dużą ini
cjatywą i odwagą. Kierownik 
terorystów Irgun Zwai Leumi 
niejaki Menachen Beigin uwa
żany jest nietylko za Polaka, 
ale miał podobno wydostać się 
z Rosji razem z oddziałami 
gen. Andersa w roku 1942. Wie 
lu innych żołnierzy wyznania 
mojżeszowego z Armii jPolskiej 
przedostało się do Palestyny. 
Stanowią oni doskonały element 
wojskowy. Palestyna szczyci się 
dziś tym, że naczelne stanowi
ska w Polsce zajmują jej syno
wie, jak Jakub Berman, któ
rego brat Adolf jest kierowni
kiem sjonistów polskich, Hila
ry Minc (minister Przemysłu 
i Handlu), Modzelewski (min. 
Spr. Zagr.), Borejsza., Pański i 
wielu innych. Polska dostarcza 
Palestynie żołnierzy, a Pales
tyna odwdzięcza się Polsce po
litykami i rządcami stanu. 

Polityczne... 
NOWA 

POLITKA ZAGRANICZNA 

Prasę amerykańską obiegł ar
tykuł Jay Franklina, zapowia
dający ustępliwszą politykę wo
bec Rosji. Franklin, uchodzący 
za osobę z otoczenia Trumansi, 
twierdzi m. i., że Truman przez 
3 lata był „więźniem" kół woj
skowych i urzędniczych, gotu
jących się do wojny prewencyj
nej" przeciw Rosji. Obecnie ta 
niewola skończyła się i nowa 
polityka Trumana wykaże świa
tu rzeczywistą wolę pokoju A-
meryki. Na marginesie tego ar
tykułu pisze Dorothv Thomp
son, że jest on dużą usługą, 
oddaną Sowietom. Jego skut
kiem musi być niepokój i nie
pewność. Będzie się mówć. 
że Ameryka zamierza przejść 
do odwrotu, że więc dla nieje
dnego ze słabszych narodów bę
dzie korzystniej pójść z Rosją 
na kompromis. Będzie się cy
tować artykuł, by atakować 
Marshalla i Forreśtala, jak to 
codzień robi prasa komunistycz
na. Polityka amerykańska wy
maga jasności i precyzji, a po
dobne artykuły, jak Franklina, 
są wodą "na'młyn przeciwni
ków. 

Według ,,Wallstreet Journal" 
polityka USA oprze się na na
stępujących zasadach: Departa
ment Stanu stracił nadzieję n& 

a Sowietami stała sie rzeczą nie
uniknioną. 

Hs Minister Schuman Wyjechał do 
Londynu na konierencję z min. Be-
ttinem. Mają oni przedyskutować 
m. in. sprawę Niemiec, bliskiego 
Wschodu i b. ^oZomï włoskich. 

Na Wyspie Rodos rozpoczęły się 
rozmowy egipsko - żydowskie na te
mat zawieszenia broni W Palestynie. 

* 6 krążowników i 2 lotniskowce 
USA przybyły na morze Śródziem
ne. 

H: Senator Lodge złożył projekt o 
przyjęcie 25 tysięcy obcokrajowców 
do armii USA. 

W Brukseli zebrali się przed
stawiciele 5 państw zachodnich, ce
lem rozmów na temat zwiększenia 
sit zbrojnych tych państw. 

Ą: W Warszawie został podpisa
ny 5-letni traktat handlowy między 
Anglią a rządem reżymowym na su
mę 250 mil. funtów. 

^ W Macedonii rozgorzały cięż
kie Walki między powstańcami, któ
rych ma być około 25 tys., a woj
skami rządowymi. 

Î(Î Komuniści Chińscy zajęli mia
sto Tien-Tsin. 

^ Między Jugosławią a Czechosło 
Wacją rozpoczęto układy nad trak

tatem handlowym, przer 
Ulane w grudniu roku 
ubiegłego. 15.1. 

porozumienie z Rosją. Mimo to 
(dyplomacja USA będzie zawsze 
gotową do rozmów. Zaostrzy 
się gospodarczą i polityczną bl'o 
kadę Rosji. Rosja nie powinna 
znikąd otrzymywać materia
łów o znaczeniu wojskowym. 
Stany Zjednoczone „wkopią 
się" w punkty kluczowe i to
czyć będą dalej „wojnę pozy
cyjną" wojskową, gospodarczą 
i polityczną, szukając równo
cześnie dalszych sojuszników. 
Stany Zjednoczone pracować bę
dą nad stanem zbrojeń włas
nych i swych sprzymierzeń
ców. Po pewnym czasie Ame
ryka będzie mogła przejść do 
polityki zaczepnej. W ciągu 
najbliższych. 6 do 12 miesięcy 
unikać będzie wszelkich „prób 
siły" z Rosją. Do takiej próby 
przejdzie nie prędzej jak za 2, 
a może 5 lat. Jest to konklu
zja, z doświadczeń ostatniego 
roku. USA nie są gospodarczo 
dość silne, by móc prowadzić 
zimną wojnę ofensywnie na 
dwa fronty. Do rozsądnego po
rozumienia z Rosią dojść może 
nie wcześniej, aż w Europie, 
Azji lub na Bliskim Wschodzie 
Stany Zjednoczone wraz ze 
swymi sojusznikami osiągną 
•równowagę sił. Obecnie głów
nym zagadnieniem dla Amery
ki jest nierozpraszanie sił i nie-
angażowanie ich przed dosta
tecznym wzmocnieniem się. 

I s k i e r k i . .  

Ppłk Tokajew, który z żoną, 
a córką zbiegł ze strefy so
wieckiej Niemiec do strefy bry
tyjskiej, mieszka obecnie ukry 
tv w Londynie i pisze pamięt
niki. Liczy on lat 39, jest sy
nem chłopa osetyńskiego z pół
nocnego Kaukazu. Wybiwszy 
sie w Komsomole, ukończył 
Akad. Górniczą, Wyższą Szko
łę Techniczną i Akademię Lot
niczą. Był jednym z „fawory
tów rewolucji". Zarabiał ostat
nio miesięcznie 4.500 rubli, po
siadał w Moskwie 2-pokojowe 
mieszkanie, co jest luksusem, 
bo obok mieszkał generał z 5-
osobową rodziną w jednym po
koju. Brał jako specjalista u-
dział w n:ektórych posiedze
niach Politbiura, znał Stalina. 
Ale — powiada — wybrał wol
ność. Porzucił kraj nie pod 
wpływem impulsu. Już od lat 
miał wątpliwości i zatargi z 
partią, z której go wyrzucono, 
•ale później znów przyjęto ze 
względu na stosunki i kwalifi
kacje fachowe. Zbuntował się 
wewnętrznie w r. 1944, gdy bę
dąc w Moskwie po wybuchu 
Powstania Warszawskiego prze
konał się, że Kreml dąży celo
wo do zupełnego zniszczenia 
polskiej armii narodowej, by 
nie przeszkadzała w usadowie
niu marionetek. Na ostateczną 
decyzję ucieczki wpłynęła pew
ność, że Rosja, przygotowuje z 
całym pośpiechem agresje. Był 

•na zebraniu Politbiura i słyszał 
dyrektywy, niszczące wszelką 
możliwość ułożenia stosunków 
z Zachodem. 

Kardynał Mindszenty jest sy
nem ubogich włościan pocho
dzenia szwabskiego. Zanim zo
stał biskupem, nosił rodowe na
zwisko Pehm. Jego ideałem by-
Ja restauracja królestwa Wę
gier. Kiedy w marcu 1945 mia
nowany został kardvnalem, był1 

najmłodszym z biskupów wę
gierskich. Komuniści początkom 
wo usiłowali go zneutralizo
wać, m. in. przez udzielenie wy 
sokiego orderu za udział w aii-
tyniemieckim ruchu oporu, o-
raz asygnowame pieniędzy na-
odbudowę kościołów. Kardynał 
pozostał jednak nieugiętym prze 
ciwnikiem komunizmu. Z aresz
towaniem liczył s:ę od dawna. 
W tym chorowitym człowieku 
płonie pragnienie męczeństwa. 
Józef Mindszenty jest ducho
wym spadkobiercą takich pos
taci, jak Grzegorz VII i Ignacy 
Loyola. 

Komisja BoOvera ogłosiła ra
port, stwierdzający, że tylko 
dzięki zimnei krwi Trumana i 
Marshalla Stany Zjednoczone* 
nie zarządzały na wiosnę 1948 
powszechnej mobilizacji w prze
widywaniu agresji sowieckiej w 
Europie. Agresję taka zapowia
dał wywiad amerykańskiego 
lotnictwa. 

Czysty dochód prez. Trumana 
wynosi dziś 7.250 funtów rocz
nie, w razie projektowanej pod
wyżki — 8.750. Premier At-
tlee pobiera 10.000 funt rocznie, 
z czego 4.000 jest wolnych od 
podatku, a z 6.000 podatek do
chodowy wynosi 3.300, tak, że 
czysta płaca wynosi 6.700 funt. 
Attlee nie otrzymuje żadnych 
dalszych dodatków. 

W Unii Południowe^Afrykań 
skiej zapowiedziano podział 
mieszkańców według- ras, co 
gen. Smuts określił jako „rzecz 
gorszą, niż obłęd". By zapo
biec przelewowi krwi. Murzy 
ni zorganizowali tydzień mod
łów. Ostro potępił projekt rzą
du biskup katolicki w Płd. A-
fryce i przewiduje się wspólną 
akcję wszystkich południowo -

•afrykańskich chrześcijan. 

A 
W Szkocji ma żyć 3.000 dzie-

V:<xrw? P°'s
T^lcłl ojcach, w Anglii 

nad 9nV^anadvi0zyknrh ' p£" nari -0.000 po Amerykanach, 
-£0po Murzynach. We 

Włoszech Anglicy, Àustralijczy 
c>, Nowozelandczycy i Francu-
inwf°if ' 2.000 dzieci nieś-
'I9<VSA w Holandii Niemcy 
u,vw, we Francji 10.000, w 

7-000. W Niemczech 
X"**! dąieci nieślubnych po
lerków b' Jeńców i wysied-

t 

4 



(rdtepBU AzsIBp Bfetjj) 

uiaqa 
-atTHsn z iBjejd i-toqodsn — n^sAj^BZ 
Ai njL dp AuiBpBtAiodsAjYi zejeg — 

izpaiAi 
-ods u azazsaf uiBfAq ai® zapazjg • 

:dp BPPJBZ BU 
-AzaAiaizg itunuio^i azpuj tptzpn faa 
-o^3f SEzopod 'tepitAi? àzsn uiiu ipezad 
TMBidpo faifepatzp o uwaBjqo uiĄ 
-àu&s az leojidBsj dis afnpfBuz îtisAxsj 
-Bz tuiBTMZjp uuAuzaoq BZ «Z 'ftUSBÎqO 
i tera op {p>azspod lefejd ijiAvip tazs 
-ztqp og 'ibBMn JBOEJJWZ ecu lJ[iu dBuj 
ïN "Eiuaaà.Aisod op iBzBiqojp aptdpid 
eu {BPETSPI qaBaajd BU UIAISPOAI UIAU 
-erajBd z dopp Apnqo B 'aptesj AI O JE-) 
-oqoiqa AiçiuBjplupii - Aioadotqa njj 
-II3[ 'AZUIOJJ Z DIS {Ejaiqzoi zpte;s5[ 5PL 
-Bf i.iqBq AjBiq M. ujAusjqn 'uiappsp 
-BJq z iizooqn BU JETMEUIZOJ IBFEJ^J 

UISAjubz JA. ojsidop àp Epujj 
-00 ' aiupdnz faf EłAzstuzAi aiu ÏB^1i 
-FELAVS iaiiSTld. pgO|BIUE'dSM 1 BfOtOSO'lJ ofi 
-SUJOJZSBPI AMBU PUAIOP op> RFIDTEŁSAI 
•ApO 'ofia.usopBI ajijAMzam soa EU nia 
-EAinpzoo M B{;DN5(s 'qaBpiaid AN. Bf 
-leZOBZ dp AqjfBf OSOUlOpEIMS faf BJB3 
"UJBjq qaAuBfiui Aanui Ai AIU[sAuizaq 
dp atefnijiedAi 'Buozaazjn J[BF BJEIS 
•BfBqaïqs ofi OJEUI BBUI atB 'jwoouizp 
-app duolisiq leiusBfqo jaiBAiop IUIAU 
-IBZOXAIZ I luasOfb UIAIIIBZOAMZ zptepji 
•qaBTU8!UTB>[ tpÀU0Z03lAV0d U13U0JZS od 
dp <AfBBzi|S Aàop 'Auunz jAq jpuBg 

fałtejAiapp 
od ©jaidop fera od ipazsEZ B^BfBjd dis 
esuapiiEfz BłBAippzaAAi apuidjapatu i 
raanieiiiA&s pazjd àTs Efïzpnqo vSmj 

•psouzoàiïpAV fauzazjqzaq 
'tauvwpdzazs Azf dp tefBpdBZ qoEzoo 
AN iuiaiBog z TIIJZBIMZ ofi ai up® jsodz aq 
osoxi/wad 'BBBMPO BxaiqzAi u was 
•BUOOAMqO'EZ BZSUp it OJIBIAiS OJ ICfôJ 

EZSp EUo3ElUZaiU t 0{05f 
-Of& 'uiaostaïui tuaCuAiopna peu qaBZj 
-OMłSaZld AY BJSIAiBZ 'BpZBtAvB l[Bf 
'OTEPFEIBA^V 'AZAIAI [AUJOTIZSB[3[ ^JOAZOZS 
eu aafeuofd 'ojfpiBrMS AV. uiatuaiq 
-pian z àis BłejvLAj,;EdAi oBnjp i atu 
-IIO Azjd BŁUDJSJN 'BUIE-S B{=1SOZ Apg 
"azipid raAzsAviaid E,U njjiojfod uiAJTUI 
M fef otelnsfoi 'Aj;So;,s dis ĄBM05[aid 
-OEZ fespiaiuBj 'oBatuoîuv oBapiMS 
nuiop Ai oou BU Ô.TS TFBTUAZAIBZ T utaj 
ozotatAi jCA&oqowisàzo op iiBqoaLAzjj 

' IDEOpBJ, Z EfE,2JEÎ[S BBui "fejnZUBp[ 
sz ôts afnplBuz ZEAvaiuod 'ndè^sM tel 
-Biu atu Ap;qcłt °P a? 'łEtu 

-SEÇqo its,«id UIES tu3>od zApB 
-Md atutejnieu o; {Ag A^ail auBjqAm 
pBAvAs:«Iazjd BfBomod noi Aq od 
'łtAioui 2fBf '&Buj teqos az tBjqez 'tau 
-IOIZSBIU Pfa;ojiqiq op ofepef Wł 
-Bid tetuaisaf i,nzejqo oBauAvopno op 
aazoapAM o OTAVOUI EUZOUI JJEUP 
-af z Az o 'BipaapAM eiMpSEfAi oj BfAg 
'Ajvioqoois&zQ op aauijtzjś[3id faunàiiui 
-Bd od dis łraaiutpo ZB 'oBtuatuipo dis 
łfezoBz 5[aunsołs uaj ®i(op©s EłBjq siu 
-pnssog AV. dis BiuaiAiBfż ÎJTAIQA po 

oB 
B{EAVO[duja|uo2i arU B ałoAz B|duojqg 
•pAiAzjsi i uaidiip qoAuz3o.plM. teiuqo 
-zjatMod pod dis oBaotefAj^ 'BPAZ us 
-uas oBaAip§>EłAi otefod Bfatiun aiu B6 
-UI BidiqB ojjiAł t uia^EXAis dis łBAiosji 
-aido AoteBouiqoazsyy^ Bog 'teuEiE^od 
"»ÎN T teU10IAVEfS0Bołg BJJSOg B2f1BJ^ 
•utAuJaisoftui ui'aijaprAiEqz fatu B]p 
fAq snisAïqg -oAiiief EJBZSATOOD «IU£EZO 
-AAiz àis EfBq 'ua]sAuiod qoAuAieqBZ 
op BfBKpatuisn 'aiqos BłtonN teu;ouiBS 
ApBiu èis Bfnza »iu zaaj 'BUIES B^BAUFQ 
azjd lapsàza.ÎEN uiaqoaiius tuAjosaM. z 
— Biuaiuqo|saAi B 'psouzaàizpAi TUIEZ{ 
»Z AłBMOpBISteS BpnZOJodSAi Azrf -;EIUS 

-opBJ faps&za efBAiAq BBui fatUMBg 
•atelBpod dis Bajas dBrqsi BZ 'na 

-ja® nui»Ai| ojfAipazjd ESJTUZSIJOS eizp 
-[BUZ app ARASEJAI u)Ajwt AI tuatMoq 
'«Sumaiu aoias ofoAił ziu 'iisaf Azs 
-['.fzjjAqa uBłEzs oq 'teuuojtpo djjsBf 
o aiuuBjsnzaq jpoui; i zazj^g 'Bł 
-Bp dfzB5[0 zazj.d »iu BU EqAzo 9[y 'nd 
-disAzjd oBwupaisodzaq cBaiu op BUI 
aiu OBIJEZS zaji oj. 'unaqaazjB uiAupi 
-jatuis AUOZEI[satu 'a] s Azo ZSBUI aajag 
— -5[azsuJB}S jppEi — teqos peu utaj 
-od B 'aiqos AI CnoBjd ipozjdlB^j; — 

•d3[sBÎ BZ 3[Bt OBAiOSJ 
-dizp i ptsoid 'oiipora ÔTS Bqazjj OJJ^S 

-AzsAi o B 'neułBłso op aiqos pBjti AzaiBU 
aju zajoj, '^tiAzap? TEJ{ST[? BU jteuqo 
rdaz bf azoui uiA; znf "atefBp pEpjAzid 
Ao.qop 'lujzptq pazjd BfeÂiAzBifO teAi;[ 
-joua dp Aq 'fat arudazspod 'apouo Ai 
dis TzpjatAiiin BZsup UTIM qoAzsfajuzEAi 
{EU AiBjds isjAzs «zsaïuiod uiało d B te Ai 
-r[qojàiAis t&iousisdii OBZXISOEZ faiu Ai 
azoui 'aiuAiiaazja zaa[ 'tesmjod tef^AAiZ 
faf aftujBłBBz aiu oj, ^spoAzsup 'BBUI 
3[Êf 'tesjEj AZDOZ ApB 'pEjijAzjd BU JO 
•pjofBwoJisop B5[sół «tizpapviBu aięł3{ 
'luiBZsnp aiusBfAi dis afnxufBz fam 
-t|ioB{BU t Àjikqa łsk UBJBZS a? 'ai® 
-poBEf (AzOBUitqj. faf odiAi 'izpoqo nzp 
JàlS2J 00 o 'BłBIUłtlZOjZ 81^1 "pSO{EU03lS 
-op Aioqanjpo zjjteuAiaz BU BIUBIU 
-AiBfu oBausazoAi lAqz aiu^iuBsjd znf 
pAq azotu tesn^od a]B 'I3{sB{ tuaiudoiiS 
uiAzSAuaid isaf Ajoua op Bjou^sdi, az 
{BuzAzjd 'BłBpBiAiodsAAi ipAuj qaAAis 
az BBUJ dis nui ApB 'BifiT zptetsx 

•••pAitEu OAitzp 
-BtzouijBp BZ 'suaszaq BZ qoAu[iEXuiou 
psptq zazid ofAq auEMSuzn oi Aqpoqa 
'ntu^iuins T npAz IUAAVS o piAiouejs 
muÀuaes Buzojtt raoappoi o^Bqopod 
aru oi dp Aqpoqa 'psojîiodsod pBJffun 
'AiosuEuaAiuosi '[Uiesnijod pazjd dis ptu 
-Ojq BUZOUI 'lAiJSI îj UlłEAiB paizpiAiBu 
atu Buzojtt 'PAiBU Auizpoj po 'qanjsHq 
po 'tzpnj po faaàtAi tesisog à^}BX\L t 
Esnzaf BUB<J t Bfiog pEAiofim papqa 
BUZOJJ azjnjBU AiiaazJd njunq i BAip 
-jiazsnjsodaiu nqaaziB zaq 'pAzEAipo 
0t BU lâ'TS BUZOXM iJUIEIUaTuBEjd I fejBJAi 
teAis az aiupoBz pAz BUZOUI aà;i 

BpAz oB 
-auqaazsAiod uiofEzaAAiZ t UIO>IUTIIBAV 
AiaiqAi Aqpoqa 'qaBioua Ai dis Biuaj 
-BUOJJSOP óp aiu3ztep jizpnqzoj ; psou 
-zoui faf łiuiopBiAisn 'fatîfsuBfpsazjqa 
pS0JBUO3[sOp majOZAi raÂuiopiAi fatu 

TT 

è AP!6a|o>i 

niuaio 
M 

eip àis łBis :uiaAiO|s ujAupaf jtazoBf. 
-EUI qaAadzaAiaijzp faf po azsiBUOijsop aj 
-atAi o i azsisAza ouA^ad EU te§ Au Aza 
t BAi0{ś oBaf ziti 'pgoAi.i.jqoibtAi? azs, 
-feçujad azazsaf pAq tezsnui «afop 
-eg a-jBjq qsAtu a? 'oiqos B|BZEiqoA_M. 
Efaui aiqd{iłź łBoui af WH V 

•ia§0Ait[|0ua uiajoZAi A^Aq EAiOfs j 
oBaf Au Azo uiai£og z {BM-O^PP ojns 
-AzsAi BZ B 'aiu o fpoirï at^j luzAzazàui 
AasAzsAi !|iuÂza 01 3(bI HIbavi10 ^z3 

'łezjaiAiz dp tue 'apqos o {IMÇHU at^j 
"tetaÇOUUIOIilS feAiljBtepSAiod Z IBpBlAi 
-odpo atUBiAd b^ "..jaiM jajM" t .^bj, 
i^Bj," ÂfAq oBaf BAiołS luiEpooBazid 
luiAujojzsBist àis atefEiaidsAi iub 'nu 
-Bp oBaTJ[suE|dBł[ qaafajpiiAzjd Ai dp 
atefB^AuiBz ai,u 'rinAjîjAaiz Azpàiui aiq 
-os {A? qaAzog AiOłs dpAiBjd Aatefaïui. 
-nzoi AasAizsAi pAq luatAiod 'pàfod faf 
ajpaAi 'luiiifBj, uiAuApaf t ut Au ut fAg 
uia;udiAiEj;q!> uiAAiou fapu E[p dp JETS 

'izpni qaAuBUz sBzaqaAiop qanfp-AzsAi. 
po Auui |Aq az 'o| zazjd Axo]ł[ 'EJjatAi, 
-opa BBUJ lEfBuzod qçsods Ï5[B1 JW. 

qaAuoaqo Błjuiofozso 
EIO}5[ 'biasouuiojsis az jjopBS łBuzAAi 
— î^spiBuB 'dupef 'pisnauBjj ';j[aaiui 
-aiu 'i^Sjod jjAzàf 'àqaoxji UIBUZ — 

•jBfsjd |BjAds — iAzsfatuaouifBU 
'NJFJBJQ 'saisal najAzdf UIIJJBL 

•qaEîf % 
-Azàf qaAuzaïuBjfiBZ Ai aiudzaiAip ojsp 
-Azjd dis Aq za| azpuj 'ifaAiadajoJi o 
znf AuisqaisAui t BAiAjqo afçAip ajBfep 
313[.>j jBuiał AueAiiazjd i^SAvazsio * 
UEd {tefpod — pAoi Bjqop ozpasg — 

au^nuis aiuMotuAAiaîu dp, 
faf ofEpAAi o; afiuazjfods dBuj BU AZS 
-Aijatd żal od {Ezjfods BîpsiaBjq atef 
-Bpod 'jfopEis tuqan^ op Ba[Eui pBjq 
»EZ azpui Bfiaajod i teuAiosovsatu BZ 
psofEjncd dj BłBuzn EijsAiazsjo pueg 

diz 
-nq tejnsdod piuołSBZ Aqaz 'tsou fef oBaj. 
-Bip Aza '{BHIAJ dponq T łtefpz Aq 'oB jts 
-ojd opaju -EzpiAi03iîoj3i tuiezoo tui 
-A'jàôuOïsszjd tefBui teur]i;uiBS2fB 'luiAu 
-3pid ntuazaojo od dis łBzitazog 'Aięjf 
-zsnjBd ApB[s qani z pazjjaz Aq 'AJEJ 
-nifo łtefpz 2{opBS — -diuojqa af ttUBlf 
-qAzs BZ i Azao oinsdad UIEUI og — 
^qOBpO BU B5FU3I3[0 SBUI op od Y — 

•fesiAiEq 
-BZ tefoAii: dpàq 'oupoapp 'azjqoa — 

:ptzp&AiBB 
tniu z jtezaod t BUBIOJI BU Bapui 
•waqaatuisn dis BftusB-fzioa B3jopa(g 
ZJBAi} B 'OUSO|B dis JEtUISaZOJ 1B{BJ^J unf n»nisf»g»nijg« 
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*ou|;yy^ z i5)ZDiusDZJd 
ZJOM4 ou4nuis â;s D^DMOSAj —' b;us 
-3[d z ApuaBa) >jiuzab^ AuMizp >)Df 

"UÀZSDJj DMDZSJDyyy Djp 
-oy uiauo^oj^jui pazjd 3|))ÂMZ ,'o)|suod 
-azazg DuAan-| uiasojB ujAłOjz UIAMS 
DjDMajds zDjaju ^azDiusDZij usaiji 

"i^jpbzjj aujop 
-uaBa| !>||D5|S M A4À|0|oz BJO4S — |DMop 
-Azaj J^PIUIPDYY UIAJO4^ M — D>JSAZ3 
-U1D2 oBa|5|suo>|Azjp0 nBàJî| 

-ojuajuuiodSM 
sis AfDMzapo b||s 6|DD nBfopôd M 

*AZJDMJ 
laj ))34nuis iu5|Djuinz0J2 *n;uA4,0)| 
M j|èujBz 4Djq ; aaplo (ajç4>| '04 'ou 
—I!A\ z D^zajusózjd D|D4*s uiAuzaïuDqa 
-3uj uiausoj^f D2 'à|oi| ou azszsal ZDJ 
uja|DzjJods yś[u|o>|4 afalozazsndo 

Afzsapo 
ajuAzDMÇUIZO^j • D>{ U Dj u |[/y\ 9M0UIZ0J 
o|Az3uo>|dz — n 4UOJ4 Azsja;s;zp zsou 
04 — o j u | o>|4> az 'abzjaiM AuiajnDDjj" 

•UII5[SMDZSJDYYY ÇTJMÇUI ôjèfAzjd 
dis >|Dl — qnj 'uiÂMOiudja;^ niuo4S 
-MOJ M DDZDJDM 'flMAjZ oBaMOpsÔujOM 
spnpaj DU À|DMJ4ÂAi aJ04>| '34 '[SMOI 
-DJ)J jjuijy j>)ZDjuz3b| ; n4 bç "qaszs 
-OJ/Ą 3M juJD5jzsnjjD4juos AfAq '^oj| b( 
-ouz 'o^jsijqAs DBID4 óabjuiszjp 4S3f oś 
-qo 31U IU|D>|4 UIODIUMODDJd UIAUZDI-| 

UIAU|OM M âpàq 3ZDZS3[ ; '[ç»pd Au 
-UalOMAzpàjUI U34 L UIDAU43ZJD — 
3àim 'śuloM D|DMJ43ZJd 'nsndjo» oB-|| 
Azjompz zdzjd DUDM04ojn ouo '3iu 

-D4Slj30Z0)| M D|J DUIX D>(4DUJ 'll|uÂ4 
-A4D>| M !|3U|BZ |3l 4Djq ; aapfo 'D1 
-uo;u|!yy^ 3ja;zpou 3MS sz'bjM biÇ4)| z 
'D3pi 04 — Duozpoj6ouAM sjzpàq Dp 
MAZJ^I 3Z 'DSOUIOPDJMS nuiz|uiX4do 0634 
uisjpçjz 4S3l apnzan o>||A4 3iu ZD3-| 

OA4SuAzj3pou! DZ Ajn4 
-DU D4DSU3dU!0>{3J 'A43jqO>| UI3[3|IAiAzjd; 
4S3j Dlaizpou 3Z '3|Up3|BzM '„UI3D 
-J3S slnuinzoj" D43iqo>| 3z 'oB34D|p az 
-oui pAq '43iqo?j ppJSM bzsl3iu|is 4S3( p 
-so|B3|pod3;u AMDids asouzsnp M DJDJM 

DMOuinzojpouod DJ^ UZAZDIO qaÂu 
-ozpoqoMsAM op — AuipojM —"baoTivi 
I AZ3U0)|S â;s D|0M3jU 3Z 'D|DMZOd 
pAzj3im Ajû4>( 'uizjiuA4do U34 'jjszsaz^ 
I 5J3UjM4'1 ! >lal0d ! AO^DIOJ qDOZS 
-np a 3{n4u3u<jaj ijDDiuazspDjMSop n|A4 
od AJÇ>4)| 'uizjuiA4do |oiuizjqDz IJDDMO|S 
ipA4 M Ł/ "Azó|n éis 05)4SAZSM uiasDza z 
'D4ZS3J2" "D>jujM4!"] buzAzazs|od ozs 
-4SAzajDU D|AZ3U0>|DZ L|33Z3UI3;)S| M 
MOSI-J-QI ijDDzo'qo M DpAz op ńraou 

-MWOd M DIU 04 'AU0J4S 3uiu3ln 0_L" 
•oB 

-3j)jS|3jBUD DijÀzal I1S3J>|DZ 0B3UZD3JU 
-o>| dis 3;u3Z3n lal j|Mi|zouin ; apssjiu 
od 343jqo>| b|o;uisa]u |;zpDMOJdô 'nas 
-jaiui DU JOPDQZ ŚMDJds AJO4>| 'MO>)D| 
-OJ z oBaupal D^isojdod 'bpso|Djuinzoj 
-AM bznp z àjs oabzsoupo 'JUÀZDMDPOD 
-DJJ "„apssjui uiADqo M Dizpb|qz aiu" 
Aq 'AMDqo z DJUD^ZSSUU Z D|ZSAM aiu 
Aaéisajui uiajso zazjd qoiu z Dupap SM 
-ouiop 33JUM0DDjd O^jDl ipAuOjUpn^OZ 
'n)|3iAi uijupajs M 4ajqo>) obAzod 4saj 
Dzsj3jupnj4|D)s| 'bs Isjuuislu 'auzDjpiu 
bs 34 .'UlAU|DU0SJ3d 3|4 ou A4AŻJ6Z 
I àis bj0ZJDp2 -/MOJDZSOÎj" I9J4S 
-DU DZJOM4AA nppoq a SJUD^zśśiyy 

D>|SjU DZ 4S3f OMOjUpoBAj ^ 
l3z;uod D3D|(j oj^jAzjd ozpjoq 453! 
DMO^Azéf Dsoupnjj_ 'j3j)|SJ34SDdzsnp 
jasiek) 'q>Au|Djn4|n)| MÇ4)|und '43Z 
-oB '>]3zb|s>j qa;>|spd >|DJQ >)Dj 'UOBDUI 
-opsju 3|3jM 4Aqz 4S3j — :aiN3D 
'MÇ^AzDjA^Ajg A|jqri|SOd o^pj ; i^jUjM 

-4|-| 3jMp nDDissjui uiAjBdjqn /Y\ DU 
-!>| op j jBupUDp DU b)DZ3ZS3Z3n 3DjU 
-4oqoj ijaAÛpM i|30|!A\q3 /y\ )|3UiM4 
-j-) ; ^apj AU0J4S az bpsouui3[DZM z 
3jS DÎD5)A40dS D4ZS3J2 'Aaojdi M bloB 
-ouiod 'bpoj bznp '3|>jsu3Z3p>j bs' 
-FA4AJ g 33IU4OQO^| ';>|SAZJOM04 suD4sÀp 
U3JM3Q 3| IIMOLjDDZ >|3;Mp>)Z3D '3M||ZD 
-Az ai^fsfA^Ajg 3;u3z3040 — M>ISV19 

DpAz qaoraap 1 
lJ3D>)SD|q 0 AfDpOjMOdO 3D|UM0DDJJ 

'DMOUIZOJ DMpSD|/A 3JS D| 
-3ZDDZ DàlM '3p3^nq M DjUD4S0Z0d> op 
)|3U!M4j-| ! ^apd z Dupaj |DMZSM IU 
-pzpszjd ;{a^j3jAp pp;MD4spazjd — 
>|!|óuy AMjzpMCJd Apzoj >|oj — Aui 
-lazjdfi AoDjd op AjpçjM SIUAZDMOUJZOJ 
33bjns3J34u; ; |Diuizjqoz |Du6As .'SM 
-J3ZJd OJDD D|DMJ4 Z34 3{UUI3j^ j 3{U 
-AiO)| O '!|!M 'ljDDJ3DDdS 1)3|>|SÀZJS) 
-AZJ4 O 'ijDDSDza I|>AJO4S O DMOUIZO^ 

M9>|opoj a;uD>j40ds 3ModAj_ \l0j4s 
-DU |)|SM34|| 3jMpSDjM — l>|SU3|!M 
èjs jAzjom4AM 'D5)sAzjdmo4 opoqoAvs D| 
-pojM 'psooqo po^ijD ojAzsoidzoj ifou 
-j|/y^ uiouz" ox ó"|!M, ! móuz" —< a;u 
-3Z3pD|MS0 SUZDJBOUI OJDIMZOJ 3jUD40d 
-0|>|DZ 3M0|IAIQ3 °AZJDM4 ZDJAM Aupla 
-I40 M 3;s A|pjqzn — épu3uio>| DU Î|D[ 
— !>|uiM4:-] j !>|pj "spoqjsq Azjd èij 
-UDpjs 0|Azjnqz 04, siuDpz .'^DjzpajM 
-po śjuoj ui3|pazsAzjd 'uiaiî|opj uia4S 
-af" s>|a|4aj AupoBod 'AM04nu|ui bzs 
-3ZJ5J D>|;uAa AZJDM4 DU L 3J04>| '3D3iq 
-OÎ) A4sj5jas aablDjDjqzoj 34 1 /fnuiop" 
Z A4S|| 'ui|[4 U134DUIA_|_ D1U3ZDJM 3MS 
blopDjModo 'ap4s uiAupal Azjd Afpois 
-DZ |5)uiM4|-] ! !>IPd "AAOUIZOJ DjjMqa 
aà[M '34pqj3q DU DMjazjd. 4sap 

•"ZJDAi4 Du4nuis D4 o^jAj^ 'Aaojd 
[3UZ30J [3jUUl[DU03 5)34n>|S '3UDMOZA4 
-DU10411DZ 'auzajuiouo^a Aqanj .'lijMns 

mçpjDjAj I)|S|3!6UD - J3|sai|3uoy^ 

-3ZJd bjDZ3D}Ai 'SUOpiU I>j40 LU blDjU 
-3JUIZ 0>)'qAzs '3iu43(a;uin j^pj 3|uo|Q 

•AuzÂzajo Î3uza;B 
-DJ4 jsupsj i^jçd z>3| 'A^suDd ipnMp 

|>)|34DMAqo 'ÀUAZSOUJ 3|DMJ4AM b[n6 
-njsqo 'PSOM0M4SJD30UI }3j5jSM0>(ZS3J0Q 
i AUZAZDSMOSJDuiap[OM po bs supM 
'//"UIA4;DUIZOJ uiszoqz ipAuDMOpiu 'jod 
i)3A4 op 4U3uiÂ4uas ; sj^spd DMop 
3) DZDb| ,'DUMO)j [>)UD>jZS3IUJ >)OqO 3{ 

-NSDJD D>JUD;U|IYY^ DUZ3A4U34IID .'!>)UIM 
-41-] DUSOJ>j >(oqo 104s qpj ousoj)j 

-pj 04 j>|uA4DZS 3U4I1UIS D '|5)UIAV 
-4j-| 04 AuApuo|q 3DbzD|iui 34 'bzpziMB 
;>lpuo|j| 'sloqszjd 3MS banu 3b[riD 
-DJd 'j^jaiBuy 04 — ;3a|sAuiop ais OM. 
-4Dj .'4DZDM3jZp IJ3AJ04>]3IU 4SH qani 
dp ;zpjM 4SDJIU04DU 'MOUIZOJ DoqDAp 
31 u '3iuinzs À 'UAZSDUI' n>|p;Bz yy^ 

3IU 
-azjlods suzofAzjd ; q33iuisn AUZDÂ4 
-DduiAs 3[n5junjDM psouzsp'uAzjd ISJ 
-945J 'à^ÂopojouAzpViui 1 buzDA4!pdD 
3U0 DZJOM4 '/fDD3jqÔ^ DSOMOpOJDU" 
4Sal DU404SI QDAZSPOJUI DZ3ZSD|MZ 
— 43iqo3) pojsM D4ZS3JZ AzDoupal dd 
-DJd 'jUIDUSOJ>| DZ b(04S ApB 'jDSOMOp 
-OJDU DiUZOjpO 0upnjj_ -|5|ZS3Z3 ^ l.î| 
-uiM4j"i';i5|pj '•))!A4AJg —• 3D|U4oqojj 

AjDjZpOUI 
-DS 3j>)SM0>|Z3ZS3| 3ZSDU J |>||p>)J3d 
3I>jSJ34S3qDUDUl 'j(Ap33MJ_" 3[))D0>|ZS 
b;db4SDz ;>jA4S0|d ; AuojAu ApB 'nsozs 
op 3UZD3J OUOpSZJM OjJOdAM 3U 
-zojuDi|D3ui ouopszjM ApB ';|;Mq3 po 
'04D| ! 33b;s3iui zszjd 'ujzpoB ui3iso 
Z3Zjd, 5|DJ_ OMoq^njpo — 4S0JdM — 
3|UMDJds 'azpazjd buDMJaz DZODJ 'j^iu 
-zazjdS blDMnsazjd 'j^OM asblnjiM M 
3UOZJ4Dd-DZ '33IU40q0J b|04S IUIDUSOJ>| 
D2 °;uioBa4SM !ui;6n|p ;|ôq qb}B Ai â;s 
DjOUpM ipAuZDjUDipSUJ U3JS0J)| 

Apazj DMQ nj34S3i|3UDyy jupzp Ll 
-ézjd qsAzs^jéiM z laupsj y-|y || 

[\) ii{Suy z 0ZDïJod0^j 
raoAzaanz ihzhqny 

'S -'łS VNJI3IM V)IS10d 
broa 

*£ JN 



N  A S  F  K  O  N  T  
ROK V. 

DODATEK MIESIĘCZNY POLSKIEGO ZJEDNOCZENIA KATOLICKIEGO WE FRANCJI DO „POLSKI WIERNEJ" 
Nr 1. 

KŁOPOTY NASZYCH 
PRZECIWNIKÓW 

W POPRZEDNIM numerze „Na
szego Frontu" zajęliśmy sie je
dnym z zagadnień, poruszo

nych przez naszych przeciwników w 
„echach pozjazdowych". 

Mimo jasnego sformułowania na
szego stanowiska w sprawie jedności 
organizacyjnej wychoaztwa i naszego 
stosunku do organizacji, znajdujących 
się poza Zjednoczeniem Katolickim, 
wynrki naszego wrześniowego Zjazdu 
nie dają naszym przeciwnikom spo
koju. — Ciągle się do tych spraw 
wraca, wyciąga to jeden, to drugi 
szczegół, nicuje się go na wszystkie 
jtrony. Nic z tego naturalnie nie wy
chodzi. Nawet tak często z dobrym 
wynikiem stosowana metodą „łapa
nia za słówka" — polegająca w^ prak
tyce na wyłapywaniu pojedynczych 
wyrazów, czy urywków zdań i dorzu
canie do nich całej szpalty swych do
wolnych wyjaśnień i domysłów —- tra
fia w próżnię. 

Znowu więc nie bawimy się w zbęd
ną polemikę, a zajmijmy się nowym 
zagadnieniem, często spotykanym w 
„echach pozjazdowych". 

Systemy totalne, zarówno „faszy-
. stowskie" jak i „komunistyczne", ma

ją cały szereg cech wspólnych. I tak 
np. każdy, kto jest wyznawcą jakie
gokolwiek systemu totalnego, uważa 
za słuszne jedynie swoje stanowisko. 
Ktoś, kto jest odmiennego zdania, jest 
według niego „zdrajcą", którego wol
no i należy postawić poza nawias pra
wa, odebrać majątek, pozbawić sta
nowiska, uwięzić, zabić. 

Ktoś, kto tak myśli, nie może zro
zumieć, iż są ludzie, którzy inaczej 
na te sprawy patrzą. Nie może zro
zum ieć, iż są kroje, w których ci, 
którzy mają w swym ręku władzę, nie 
korzystają z niej przede wszystkim 
dlatego, by wytępić całkowicie poli
tycznego przeciwnika. Jeśli się znaj
dą w takim kraju, gdzie swoboda my
śli, wypowiadania się i działania rze
czywiście istnieje, nie pozbywają się 
swoich sposobów myślenia. Faszysta 
każdego, kto z nim się nie zgodzi, 
nazwie komunistą. Komunisto, każde
go, kto nie opowie się za nim, — na
zwie faszystą. — Po takim, łatwym 
bardzo, załatwieniu sprowy, nie tro
szczy się ani jeden, ani drugi o to, 
co w tym jego poglądzie jest prawdą. 

Ponieważ katolik z zasadniczych 
względów nie może się zgodzić na ża
den system totalny, to zupełnie łat
wo' mogą doń przylgnąć obydwie te 
nazwy. Naturalnie, katolik nic sobie 
x. tego nie będzie robił. 

Kiedy zaś skolei katolik chce po
segregować trochę ludzi, z którymi 
ma do czynienia, to z pewnością wo
lałby znaleźć wśród nich jaknajwię-
cej ludzi, którzy myślą podobnie, jak 
on. Nie będzie jednak z góry odma
wiał każdemu, kto inaczej, niż on 
myśli, prawa do tego czy innego spo
sobu patrzenia na świat. Nie powie 
również, że wszyscy, którzy nie chcą 
wejść np. do Zjednoczenia Katolickie
go, nie są katolikami. Wprost prze
ciwnie. Jostem najgłębiej przekonany, 
iż na terenie tylko jednej Francji znaj
dzie się bardzo wielu Polaków, którzy 
są lepszymi ade mnie katolikami, są 
bardziej pracowici, są lepszymi człon
kami swych rodzin, są jednym słowem 
— więcej wartościowymi ode mnie. 

Dlatego wśród prawdziwych katoli
ków, nie znajdziecie tego wyklina
nia inaczej myślących. 

I to jest nasza siła. 
Nie zużywamy się na wymyślanie, 

na odsadzanie innych od czci i wia-
ry. 

Mamy światopogląd katolicki. Chcie
libyśmy, by jaknajwięcej ludzi myśla
ło tak, jak my i by postępowało tak, 
jak zasady -katolickie tego wymagają. 
Organizujemy się w stowarzysze
niach katolickich, by stać się siłą, si
łą czerpiąca swą moc w .chrześcijań

skim podejściu do osób i zagadnień, 

siłą, która przyciąga innych swymi war
tościami moralnymi. 

Ocenę problemów politycznych i 
społecznych opieramy na tych samych 
zasadach. 

Rozumiemy więc dobrze, że tych 
wszystkich, którzy odrzucają zasa
dy katolickie, musi specjalnie niepo
koić zajmowane przez nas stanowis
ko. 

My występujemy przeciwko komu
nizmowi, a w szczególności przeciw-

Cechy syndykafizmu 
chrześcijańskiego 

PO PORUSZENIU w szeregu artyku
łów wielu spraw, związanych z chrze
ścijańskim ruchem zawodowym, mo

żemy już wyłowić główne cechy Syndyka-
lizmu Chrześcijańskiego. 

4. Syndykalizm Chrześcijański 
jest Wolny. 

Jest on przede wszystkim wolny dlatego, 
iż nie jest podwładny żadnej. partii politycz
nej, ani nie jest ujarzmiony przez Rząd lub 
wpływ patronów. 

Za nadesłane z okazji Świąt Bożego Narodzenia, jak również Nowego Roku ży

czenia składam Wszystkim społecznikom i przyjaciołom najszczersze podziękowanie 

staropolskim ,,Bóg zapłać". 

Jan SZAMBELANCZYK — prezes 
Polskiego Zjednoczenia Katolickiego we (Francji 

ko komunizmowi polskiemu, nie tyl
ko z pobudek ogólno - politycznych. 

My występujemy przeciwko niemu i 
dlatego, że cały system komunistycz
ny jest zbudowany na innym świato
poglądzie, na materializmie który w 
rezultacie, prowadzi do nienawiści w 
stosunku do tego wszystkiego, co nie 
chce mu się podporządkować. Polity
ka może się odmienić. Ci, którzy są 
wrogami dzisiaj, mogą być aliantami 
jutro. Nosze zasady są niezmienne. 
Kto nie chce w myśl tych zasad po
stępować i kto pała do nich nienawiś
cią, ten musi się lękać, gdy widzi, że 
siła i pieniądz nie pomagają. Musi 
się lękać i tym bardziej nienawidzieć, 
i tym silniej nas atakować. 

My tylko z tego możemy być zado
woleni. O ostateczny wynik tych zma
gań jesteśmy spokojni. A jak to już 
niedawno pisaliśmy na tym miejscu 
— stal hartuje sie w ogniu. 

R. 

Następnie jest on wolny dlatego, iż po
twierdza ją w swoim programie, a przez 
swoje istnienie uosabia wolność syndykalną. 
Wolność organizowania się dub pozostawa
nia poza organizacją, bo wyklucza przymu
sowość Syndykatu i przymusowość członko
stwa, które topią dynamizm syndyka!istów. 

,Wolność wyboru Syndykatu — co wyklucza 
syndykat jedyny, oficjalny, tak, jak go ro
zumiała karta pracy, wyklucza również syn
dykat - monopol, taki, jaki chciała urzeczy
wistnić C. G. T. popTzez nacisk i gwałt na 
opinię robotniczą. Wolność wyboru swych 
przywódców, me podleganie kierownikom, 
wyznaczonym przez czynniki odgórne i któ
rzy są więcej odmmistratorami aniżeli dzia
łaczami. Wolność zebrań, formacji i pro
pagandy. 

Zapewne i powyższa wolność powinna być 
zdyscyplinowana. Pluralizm syndykalny mu
si być nieraz utemperowany. Syndykaty 
Chrześcijańskie nakreśliły same pewne ra
my i je zalecały, a mianowicie — Komisje 
między syndykalne obowiązkowe oraz ko-

NA HORYZONCIE 
p Otwierając tegoroczne posiedzenie 
;; parlsmentu francuskiego, najstarszy 
g wiekiem deputowany, p. Cachin, z gru 
•t py komunistycznej, zajął bardzo po-
H jedmawcze stanowisko w stosunku do 
H kierowników politycznych, stojących: 
S po druęrje;j stronie barykady. Posunął 
•> się; bardzo dafeko, Stwierdził, iż wie-
•: rzy w to, że państwai o ustroju komu-
S: nistycznym — ;ak Rosja — mogą po-

•aj zostawać w trwałych i przyjaznych 
stosunkach pokojowych z państwami 

0 zachodnio - europejskimi i z Amery-

* iNietewno amerykański Departament 
[| Stanu ogłosił bardzo ciekawe zestawie-

nie wypowiedzi  Stal ina na temat,  zzy 
i: takie współżycie jest możliwe, czy 
igteż zupełnie wykluczone. 

Okazuje się, że Stalin podkreślał ma 
-każdym kroku konieczność podbicia ca-
:: łego świata przez komunizm. Twier-
!' dził, iż nie będzie nigdy trwałego po-
:: koju, dopóki komunizm nie zapanuje 
§ nad świata!». Podnosił, iż dwa tak 
«jróżne systemy, jak komunistyczny i 
«len, jaki' on obejmuje, jednym słowem 
! ,,kapitalistyczny' ', (nie mogą tet!tn!ie<ć 
i obok siebie i że jeden z nich musi 
|j zniknąć. 
»] Słowem — walka na śmierć i życie... 
| A jednak są ludzie, którzy od czasu 
|dD czasu, powołując się na Stalina, 
Stwierdzą inaczej. „Wierzą, albo ra-
jjj czej chcą wmówić w innych, aby ci 
^ naiwnie „uwierzyli" — że komunizm 
« jest niewinnym barankiem, dbają

cym o dobro wszystkich ludów, dba*, 
jącym o panowanie trwałego pokoju 

na wszystkich nawet niekomunistycz
nych zakątkach ziemi. 

Przytaczają przy tym piękne słowa ij 
Stalina wypowiedziane njai ten temat, | 

Czy wiecie, skąd je biorą?.. Depar-S 
tamient Sianu podaje, iż rzeczywiście© 
Stalin wypowiedział dwa, czy trzy ra
zy słowa, dość zagadkowe, nie bar
dzo- jasne, ale przynajmniej ni© tak 
bejowe, iak to zwykł był robić. Wy
powiedział je wobec podróżujących cu
dzoziemców. Coś napomykał wtedy lek 
ko o możliwości pokojowego współ
życia. Nie wyjaśniał jednak, czy to 
ma trwać 'tak stale, czy może do cza
su... wynalezienia przez Rosję: bomby 
atomowej! 

A ponadto — jak się okazuje — po
dobne oświadczenia „pokojowe" ni© 
ukazały się fiigdy w książkach lub 
gazetach rosyjskich, nie były podane 
przez radio moskiewskie. 

Oświadczenia te były podane cu
dzoziemcom... na eksport! Przecież ty 
lu jest naiwnych ludzi, to dlaczego z 
tej ich naiwności nie korzystać. 

Czy pojednawczy ton mowy jedne
go z przywódców komunistycznych we 
Francji nie jest wzorowany na mis
trzu? 

Tu przecież mówi się tylko... do cu-8 
dzoziemców i dlia cudzoziemców. 

Propaganda na eksport! Do Rosji 
nie dojdzie. Si 

J. M. | 

Pismem wszystkich członków 
Polskiego Zjednoczenia Katoli
ckiego we Francji jest 

POLSKA WIERNA <u 

mitety porozumienia z innymi syndykatami. 
2. Syndykalizm Chrześcijański 

jest zawodowy 
Jest on tak, jak każdy syhdyfcat, który 

grupuje zawodowców na płaszczyźnie za
wodowej, zgodny z wymaganiami prawa z 
roku 1884 — 1920. 

Jest on zawodowy, jak każdy Syndykat, 
który ma za cel legalną obronę interesów 
swych członków i załagodzenie tarć. Jest on 
zawodowym przede wszystkim dlatego, iż 
wyklucza ze swej aktywności to, co nie jest 
ściśle zawodowe. 

Nie prowadzi akcji politycznej oraz tlie 
służy kierunkom politycznym, ani nie jest 
przyczepką jakiejś partii. Nie zmierza do 
doprowadzenia do rewolucji i nie pozwala 
powodować się zamiarem agitacji rewolucyj
nej. Nie dział.a dla celów propagandowych ; 
zagrażałoby to zamąceniem czystości pozy
tywnej i konstruktywnej akcji. 

Trzyma się planu zawodowego, co wy
klucza strajki polityczne oraz kampanie, któ
re są powodowane obcą ręką. Zapoznaje się 
sumiennie z wszystkimi zagadnieniami dane
go zawodu w celu rozwiązania ich jak naj
lepiej. 

Idzie on jeszcze dalej. Zadaje sobie trud 
organizowania zawodu oraz przeprowadza z 
patronatem normalne kontakty socjalne. Po
wyższa akcja jest mniej efektowna i mniej 
widoczna, niż kampania za strajkiem gene
ralnym, lecz daje ona lepsze wyniki. 

To w imię powyższej linii zawodowej 
C.F.T.C. przeciwstawiła się wszystkim straj 
kom rewolucyjnym, strajkom, które tak bar
dzo osłabiły C.G.T. 
3. Syndykalizm Chrześcijański 

jest rodzinny 
Przedtem wszelkie problemy pracy były 

rozpatrywane z punktu widzenia wykony
wanej pracy. Syndykalizm Chrześcijański 
przenosi te. zagadnienia na płaszczyznę czło
wieka, powołanego do założenia i wychowa
nia rodziny. Stąd akcent bardzo osobisty. 

Stawia się pytanie: 
Co trzeba rodzinie robotniczej? 
a) Chleba. — Syndyk al izm Chrześcijański 

przestudiował budżet rodzinny i żąda za
robku, któryby pozwalał na utrzymanie ro
dziny; stąd powstało zainteresowanie utwo
rzeniem i zwiększeniem zasiłku przedpoło-
gowego i ubezpieczeniem .społecznym rodzin. 

b) Kobieta powinna być przede wszystkim 
matką ogniska rodzinnego. — Syndykat 
Chrześcijański odrzuca tezę komunistyczną, 
iż praca w fabryce wyzwala niewiastę, czy
ni ją wolną, daiac jej środki do niezależ
nej egzystencji. Zaleca natomiast wszystkie 
instytucje, które pozwoliłyby na utrzymanie 
i powrót kobiety do ogniska domowego. Żą
da, ażeby sprawa dochodu pracownika ro
dzinnego była rozwiązywana w tym właśnie 
świetle zarówno, gdy chodzi o zasiłki ro
dzinne, iak i mieszkaniowe czy przedpołogo-
we; żąda również ulg podatkowych. 

Popiera również pracę nad uświadomię- jk 
mem .opinii i, oby ta działała w kierunku u-* 
trzymania żony w domu. Żąda wreszcie za
kazania używania niewiast w pracy niebez
piecznej . 

c) Mieszkanie zdrowe i wystarczająco ob
szerne. Rodzina nie może mieścić się w no
rze. Powoduje to upadek zdrowia, spokoju 
a moralności. Pracownikowi potrzebne jest 
mieszkanie czyste i odpowiednie do potrzeb 
normalnego ogniska domowego. 

Syndykalizm Chrześcijański w sprawie 
mieszkań rodzinnych wysuwa następujące żą
dania: budowa mieszkań, a nie ookoi, nale
żyte urządzenie, przydanie ogródka, ułatwie
nie dojścia do własności, odszkodowanie po-
mieszkaniowe dość wysokie, by pozwalało 
na odpowiednio duże mieszkanie dla licz
nych^ rodzin, uczestniczenia robotników i ro
dzin w kierownictwie towarzystw budowla
nych mieszkań robotniczych. 
. ^ Dobre Wychowanie dzieci. W tej dzie-

azinie Syndykalizm Chrześcijański odrzuca w 
całości etatyzm. Potwierdza prawo rodziców 
no kierowania dzieckiem. W przedmiocie 
wyboru szkoły, orientacji zawodowej, szko-
'y ~ będzie bronić wolności, delikatnie 
ontrolowanej i domagać się uszanowania su

mienia, oraz powierzenia opieki nad młody
mi personelowi o wysokiej moralności w ra
mach warsztatu — szkoły dla specjalistów. 

(Dokończenie na stronie ôrej] ' 
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We Francji 
TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA 

Franków: 
Kolonia Harnes (P. de C.) 15.3C0 
Koloni?. Creutzwald (Moselle) 5.050 
Bractwo Różańcowe Creutzwald 4.585 
Kolonia Mondel:-ng-e (Moselle) 

dosyła 
Kolonia Rombąs, dosyła 
Kolonia Ste Mairie aux Ghenes 
Kolenia St Privât i Roncourd 

(Moselle), dosyła 
Kolonia Dives s. Mer Auge 
Kolonia Mon de ville Giberville 

i Cclombes, Gaen, Calvados 
Kolenia ThioimUe (nadesłała 

Jankowska) 
P. Kowalski Jan, Toulouse 
P. Kowalski Jan, Toulouse 
Kolonia Valenciennes Ks. Sa

dowski 
P. Mamzercwski Fr., Troyes 
P. Stalowska ze sprzedaży 

znaczków 
Ko'ionia Bethoncourt (P. Schnei
der — Doubs). 
Kol. Pont » Mousson (P. To

szek — M. «t M.). 
P. Gibowski, Compicgne 

600 
250 

2.475 

400 
3.730 

1.270 

5.650 
500 
500 

1.200 
1.000 

2.500 

500 

2.250 
300 

GWIAZDKA DZIECI POLSKICH 
W GAUTHERETS 

Wypędzona z gmachu szkolnego O-
chronka i polskie Przedszkole, znalaz
ły łaskawą gościnę w baraku kopal
nianym na głównym placu w Gauthe-
rets. Tam to Siostry polskie, wraz z 
zarządem Przedszkola, urządziły Szop
kę betlejemską i Żłóbek i Gwiazdkę 

•i' choinkę jasno świecącą i ozdob
nie ustrojoną. Do tej to Szopki baro
kowej, spieszyli w okresie Bożego 
Narodzenia i pastuszkowie z patrona-
żu i pastuszęta z przedszkola, duzi i 
mali i mamy z aniołkami na ręku i 
duchowieństwo i, nauczycielstwo, oraz 
polskie społeczeństwo. 

Program wypełniały te najmniejsze 
milusieńkie A więc najpierw pacio
rek, a potem gęsiore.k, gę-gę-gę i ka
czuszka kwa-kwa-kwa, recytacje, de
klamacje... Wreszcie, jak król Sobie
ski pod Wiedniem, w decydującym mo 
meneie zwycięstwa rozpętał huczącą 
burzę husarii polskiej, tak Siostra Dy
rektorka, w tempie krakowiaka goś
cinnych muzykantów, powiodła w ta
ny dziarski oddział małych Krakusów 
i Krakowianek, na zakończenie impre
zy. Czapka. na nich barankowa, kara-
zyj.a granatowa, wyszywana, bryzo-
•wana, lamowana, i wstążeczka do niej 
dana. I pasiczek okowanv, gwoździ-
czkami wybijany, rzemyczkami ozda+ 

.biany, jak to mają Krakowiany... Wo-
kolusienieczko, moja dzi-ewuszeczko... 
Raz na prawo, raz na lewo, z przytu
pami, hołupcami, zawijany," rozwija
ny i w koszyczek przeplatany... Woko 
lusienieczko... Brawo, brawo, brawo... 
Społeczeństwo grzmiało oklaskami. Peł 
no krzyku, pfłno- huku, śmiechu było 
do rozpuku... Potem znów duzi i mali, 
kolędy śpiewali, a zarządy ..Miluś-

,kim" Gwiazdkę rozdawali... Trąbki, 
wózki z konikami i laleczki z kołys
kami. A we wielkiej, jak miech tyt
ce. krył się owoc i słodycze. 

W dwukrotnym terminie „Gwiazd
ki" Przedszkola i Patronażu polskie
go wr Gautherets brało udział i korzy
stało blisko trzysta dzieci polskich, 
których rodzice, wraz z prezesem Ra
dy Rodzicielskiej, wyrażali swoje za
dowolenie:, wyrazy uznania i podzię
kowania, kierowniczkom Przedszkola 
polskiego. O. 

* 
OBCHÓD GWIAZDKOWY 

W BRUAY-EN-ARTOIS 
Dnia 2-go stycznia 1949 roku obcho

dzono uroczyście „Gwiazdkę" w Bru-
ay en Artois (Pas de Calais) w sali 
p. Kukiełczyrtskiego. Uroczystość zor
ganizował komitet Towarzystw Miej
scowych. Wzięli w niej udział nasi 
duszpasterze Ks. Prób. Pawlak i Ks. 
Gutowski, siostra Kazimiera, Prezesi 
Mikołajczyk Franciszek, p. Grądzte-
lewski, p. Wiatrowski, Siemiątkowski 
i wielu społecznych działaczy oraz 
przedstawicieli poszczególnych organi
zacji. Obok orkiestry dętej pod batu
tą p. Marciniaka, występowały chó
ry „Cecylia - Wanda", kierowany 
przez p. Galińskiego, i „Moniuszko' , 
dyrygowany przez p. Marciniaka. Po
tem nastąpiły występy dzieci. W 
przerwie złożył obecnym życzenia 
Prezes Wiatrowski. Po wspólnym prze 
łamaniu się opłatkiem nastąpiło roz
danie paczek i upominków świątecz
nych sierotom, wdowom i dzieciom, 
których było około 300 Wzruszający 

wieczór zakończono śoiewem ,,W żło
bie leży". 

Józef URBAŃSKI 
* 

UPRAGNIONE NABOŻENSTWO 
Po raz pierwszy od czasu odjazdu 

do kraju Ks. Bernarda Wituckiego, 
kolonia nasza miała znowu sposob
ność uczestniczenia na polskiej Mszy 
św. i usłyszenia w mowie ojczystej 
pięknego kazania, które wygłosił nam 
w dniu 2 styczrra specjalnie przybyły 
z Brive (Correze) Ks. Br. Dcmbro-
wcz. Ponad 50 rodzin (razem przeszło 
200 dusz) 'przybyło do świątyni w kem 
plecie. Po obiedzie duszpasterz odpra
wił kolędę. Postanowiliśmy przy tej 
okazji urządz'ć pielgrzymkę dnia 24 
kwietnia 1949 do Groty św. Antoniego 
w Brive. Duchowieństwo francuskie, 
jak również Dyrekcja kopalni przyjdą 
nam z pomocą (kopalnia dostarczy bez 

płatnie kamionów, a duchowieństwo, 
razem z polską siostrą Wincentą, do-
pomogą w pracach pielgrzymki). Już 
dziś zawiadamiamy rodaków z okolic 
Brive i z kolonii górniczej w Cham-
pagnac les Mines o tej uroczystości. 

Stanisław BĄK 
îlf 

NABOŻEŃSTWA DLA POLAKÓW 
W DEPARTAMENCIE IIORDOG^TE 

ÀGONAC. — Czwartek, 20 stycznia o 
godzinie 10-tej. 

-VILLAMBLABD. — Piątek, 21 stycz
nia, o godz, 10-tej. 

BERGERAC. — Niedziela, 23 stycz
nia, o godz. 10-tej (kaplica Sau
veur, Rue du St Esprit}. 

ISSIGEÀC. — Poniedziałek, 24 stycz
nia, o godz. 10-tej. 

CAR SAC de CARLUX. — Wtorek, 25 
stycznia, o godz. 10-tej. 
O. WŁADYSŁAW z Tuluzy. 

r 
I POLSKU 

W BELGII 
POLSKIE ŚWIĘTA W BELGII 

Podajemy pierwszą serię wiadomo
ści, jakie nadeszły do nas o uroczy
stościach Bożego Narodzenia w oś-

I
rodkach polskich w Belgii. 

W Brukseli, poza tradycyjną Pas
terką, odprawioną w kaplicy polskiej 
przy kościele O. O. Barnabitów, urzą
dzony został opłatek w Klubie Przy
jaciół Polskiego Inslytutu Naukowego 
w Belgii, oraz wigilia dla studentów, 
zorganizowana przez Bratnią Pomoc i 
Towarzystwo Pomocy Polakom, w lo-

Ikalu Towarzystwa, przy rue Capouil-
let. 

W Louvain, na wspólnej wilii studen 
ci polscy gościli Jego Magnificencję 

"Rektora Uniwersytetu Katolickiego, 
oraz ks. Jadin, opiekującego się wszy
stkimi cudzoziemcami na tym terenie 
i znanego przyjaciela Polaków. 

IlLiczne nabożeństwa polskie odbyły 
się w okresie świątecznym we. wszy
stkich okręgach, skupiających pol
skich górników: w Charter©!, 'Centre, 
Mon s, Łie-ge i Limburgii. Nie ze wszy
stkich miejscowości nadeszły już szcze 
gółowe informacje, ale na podstawie 
dotychczas zebranych wiadomości 
można stwierdzić, że akcja świątecz
na w tym roku była zakrojona, na 

^znacznie szerszą skalę, niż kiedykol
wiek w ostatnich latach. W Liege, 

I
- paprzykład, zostały odprawione aż 

cztery polskie pasterki. 
W Antwerpii, wreszcie, w naj

mniejszej chyba kolonii polskiej, za
gubionej w ogromie portowego miasta, 
polskie: nabożeństwo świąteczne przy
ciągnęło niespodziewanie dużą liczbę 
„starych" wychodźców. Takich, o 
których się nigdy przed tym nie sły
szało, którzy po dwadzieścia lat już 
mieszkają wśród Belgów i od dawna 
stracili prawie wszelki kontakt ze śro
dowiskiem polskim. Odszukanie takich 
Judzi sprawia największe bodaj zado
wolenie. 

* 
„GWIAZDKA" W OKR. CENTRE 
„Jasełka", wystawione w Peronnes-

Charbonnage dnia 2 stycznia, stano
wiły zamknięcie okresu świątecznego, 
który można uważać za najbardziej 
adany w całej historii okręgu. 

Kościół parafialny w Saint-V^ast li
czy sobie j;uż około 700 lat, ale polska 
pasterka odbyła się w nim, w ogóle 
po raz pierwszy, po raz pierwszy w 
okręgu, w którym Polacy mieszkają 
już od lat przeszło dwudziestu. Zeszli 
się też na nią tłumnie rodacy z Pe
ron ne s i z Braequegnies i z Bois de 
Lus i z Trivieres i nawet z La Lou-
viere. Byli wśród nich tacy, którzy 
nigdy w życiu nie byli dotychczas na 
Pasterce. Mszę św. odprawił Ks. Wo-
ryna. Polskie kolędy śpiewał chór 
żeński z Peronnes. Kazanie wygłosił 
ks. Szymurski. który pełnił również 
obowiązki organisty podczas tego jedy
nego pod względem nastroju nabożeń
stwa. 

Nazajutrz popołudniu w Chapellc-
lezrHerlaimOittt odbyła się „Gwiazdka" 
dla dzieci z jedynej w okręgu polskiej 
szkoły. Pociechy dostały paczki od 
'świętego Mikołaja, a po tym był współ 
ny podwieczorek, część koncertowa i 
chóralne śpiewanie kolęd. Dla upa
miętnienia tej uroczystości posta
nowiono założyć na miejscu bibliotekę 
polską dla dzieci, które same wybra

ły komitet biblioteczny i podjęły się 
jej prowadzenia. Na początek ofaro-
wało książki Towarzystwo Pomocy 
Polakom; zbiór ten ma być uzupełnia
ny i rozszerzany ze składek młodo
cianych czytelników i ich rodziców. 

Wreszcie wspomniane na wstępie Ja
sełka — pierwszy raz po wojnie! Po
łączone one były z opłatkiem i z pod
wieczorkiem, który, zgodn:e z przed
wojenną tradycją, przygotowało Sto
warzyszanie Matek Różańcowych wraz 
ze swoją prezeską, p. Janowską, już 
od 16 łat [pracującą w organizacjach 
polskich w Belgii. 

Zespół teatralny powstał właściwie 
nie wiadomo jak. Byia sekcja sportowa 
„Polonia" w Trivieres, która w zimie 
nie wiedziała, co robić, było trochę 
rozsypanej młodzieży'w Pjronnes... 
Pewnego dnia doszli do wniosku, że 
wartoby wystawić Jasełka. Miejscowy 
,ksiądz polski oddał im na próby włas
ną kancelarię i bardzo się martwił, 
czy aby nie będzie kompromitacji. 

Gdzie tam! Nabita sala — przeszło 
400 osób! wyjątkowy sukces w Peron
nes — bawiła s:ę doskonale. Szcze
gólny entuzjazm wzbudzały postacie 
Heroda - Stalina i wyprawiającego go 
do piekła Diabła, którym był główny 
projektodawca całej imprezy p. Ro-
sikon. Słowa uznania należą się tak
że p. Nowakowi za jego ciężką pracę£! 

reżyserską, oraz urozmaicającej wido
wisko orkiestrze polskiej z Trivieres. 
. Podkreślić należy, że większość ak
torów i znaczną część widzów stano
wili nowi przybysze z Niemiec. 

I 

POLSKA GWIAZDKA W GANDAWIE 
O Gandawie pisaliśmy już w ..Pol

ice Wiernej", Święta tegoroczne były 
dowodem, że opinia „bardzo dobrego 
miasta", jakąśmy jej wtedy wyrabiał' 
nie opierała, się tylko na pozorach. 

Zaczęło się, oczywiście, od Mszy 
Świętej. Odprawił ją i kazanie wygło
sił Ks. Rektor Polskiej Misji Katolic
kiej w R< Igii. Flamandzki kościół wy
pełnił się chóralnym śpiewem polskich 
kolęd, przeplatanych melodyjnie przez 
znanego polskiego artystę, p. Stanisła
wa Bojakowskiego (tenor). 

Po nabożeństwie cafe kolonia pol
ska zebrała się na wspólnym śniada 
niu. Podarki świąteczne, życzenia.. 

•Wytworzyła się atmosfera .pełna wzru 
szonej serdeczności, ciepła i zadowo
lenia z tej opieki, jaką wygnańcy pol
scy znajdują u swoich duszpasterzy. 

^Podkreślić należy «rolę,jaką w urządze| 
niu tej uroczystości odegrał wypróbo
wany nasz przyjaciel ks. Carlos Bres-
sers. Zorganizował on specjalną akcję 
wśród miejscowego społeczeństwa bel
gijskiego, mającą na celu pomoc dla 
miejscowych Polaków. Wynikiem je-| 
go to starań były zasobne paczki świą
teczne, rozdzielone wśród członków 
polskiej kolonii. On też urozmaicił tę 
„Gwiazdkę", urządzając na jej zakoń
czenie seans kinowy, na którego pro
gram złożyły się krótkometrażowe fil 
mv rozrywkowe, dokumentarne i ak
tualności. Największym jego Izmar-
twieniem w tej chwili jest to, że tak 
trudno o dobre polskie filmy wąsko
taśmowe. Dużo możnaby zrobić, ma
jąc zapas takich filmów... 

„Gwiazdka", polska w Gandawie by
ła chyba najlepiej udaną ze wszyst
kich, które odbyły się w Belgii. 

UWAGA-OFICEROWIE REZERWY 

Zarząd Związku Oficerów Rezerwy 
RP. we Francji zawiadamia Kolegów 
Oficerów, że biura Związku mieszczą 
się w L'Ile przy ulicy Faidherbe, 20 
Prezes przyjmuje we wszelkich spra
wach we środy i piątki od g. 10 dó 
12. W inne dni należy się zgłaszać do 
Kierownika biura POWN kol, For-
mickiego w normalnych godzinach 
biurowych, który sprawy przekaże do 
załatwienia. Koledzy z okręgu parys
kiego i okolic mogą się zgłaszać do 
ekspozytury Związku w Paryżu do 
Kol. Moszczyńskiego Stefana, 54,. rue 
Truffaut — Paris (17). Koledzy, którzy 
jeszcze nie należą do naszej Organi
zacji, a chcieliby do niej przystąpić, 
proszeni są o nadesłanie zgłoszeń, 
podając: nazwisko i imię, datę i miej
sce urodzenia, stan rodzinny, dokład
ny adres, stopień wojskowy, ostatni 
przydział krótki przebieg służby woj
skowej, (od... do...), nominacje, od
znaczenia — wojskowe i cywilne oraz 
obecny zawód. 

Wzywamy wszystkich Kolegów Ofi
cerów i podchorążych rezerwy do 
wstępowania w nasze szeregi, byśmy 
łącznie z wszystkimi organizacjami 
kombatantów polskach mogli pracować 
dla dobra naszych członków, dla do
bra Emigracji i dLa przyszłości Polski. 

W. LACH — prezes 

Nowe Zarządy 
LA MACHINE 

Katolickie Stowarzyszenie, pod wez
waniem świętej Barbary, urządziło 
walne zebranie dnia 9.1. 1949 r. Po 
tajnym głosowaniu weszli do zarzadu: 
były prezes p. Mielcarek Teofil, Cite 
de Minimes: rue 3. Nr. 8, La Machi
ne, (Nievre); zast. B;elecki Stefan; se
kretarz; Adamczak Leon — Cite des 
Minimes, rue C. Nr. 42, zast. Misiar-
czvk Stanisław; skarbnik Frąckowiak 
Władysław, Zago; zast. Paczkowski 
Antoni: chorąży Orłowski Władysław 
zast. Paczkowski; asystenci Stankie
wicz St. Janć. v 

* 

BRACTWO RÓŻAŃCOWE 
W MONTIGNY-EN-GOHELLE 

Prezeska: Rutkowska Józefa, 50, rue 
Lassigny, Miontigny e-n Gohellé; zas
tępczyni: Gierszal Elżbieta; sekretarka: 
Deker Teresa, 50, rue Lassigny. Mon-
tigny en Gohelle', — zastępczyni: Gier
szal Franciszka; skarbniczka: Pachur-
ka Zofia; zastępczyni: Wanik Broni
sława: Rewizorki kasy; Matuszak Ma
ria i Kowalkowska Joanna: Opiekun- , 
ki dzieci z Krucjaty — Pachurka Zo
fia i Dekef Teresa. 

JASEŁKA POLSKIE 

wystawią, w niedziele, 23 .i 30 b. m. 
o godz. lG-tej (4 -po poł.) dzieci z za
kładu św. Kazimierza w Pary
żu — 119, rue du Chevaleret, (metro 
Chevaleret), zapraszając na nie ser
decznie wszystkich rodaków. 

Ś. -j- P. 

OLEJNICZAKOWA 
Członkini Bractwa 

w Ste Marie aux Cheries 
{Moselle) 

Dnia 6 stycznia b. r. zasnęła 
w Bogu po długich cierpieniach, 
z anielską cierpliwością znoszx*-
nych, ś. p. Olejniczakowa, prze
żywszy 54 lat, z tego 27 w» Fran
cji, osieracając męża i 5-cioro 
dzieci. Pogrzeb -odbył się 8 stycz
nia przy udziale licznie zebranych 
rodaków ze Ste Marie aux Che-
nes i delegacji, z Otf-snge. Nad 
grobem przemówił ks. dziekan 
Miedziński z Metzu. W zmarłej 
Bractw© nasze straciło dzielną 
członkinię, która wiele przyczy
niła się do rozwoju tut. bractwa, 
jak i ongiś bractwa Matek z Ot-
tange, gdzie była przez pewien 
czas prezeską. 

Cześć Maryi! Niech odpoczywa 
w pokoju! 

Szyszkowa Stanisława, 
.prezeska. 



W I E C H  

KRĘPUJĄCY PAKUNEK 
Sąd jest zwierciadłem życia. Nic te

dy dziwnego, że odbiła sie w nim prze 
prowadzona ostatnio na terenie mia
sta Warszawy akcja topienia szczu
rów. 

W związku z tą doniosłą kampanią 
popadł w konflikt ze sprawiedliwością 
obywatel stolicy, p. Leon Zając, os
karżony o wywołanie awantury w zna-
mej aptece, wyrabiającej trutki prze
ciwko gryzoniom. 

Według słów p. Zająca, tłumaczą
cego sie w sądzie, rzecz cała tak wy-
glądałai w detalach: 

— Wysoka Eksmisjo. Parę miesię
cy temu nazad przeczytałem w gaze
tach ogłoszenie, że jakiś facet kupuje 
szczury, myszy i inszą dziką zwierzy 
ne domową. 

Na razie myślę, sobie — lipsi! Bo po 
co komu myszą, czy faktycznie szczur. 
Biały z czerwcnemy oczamy, to jesz
cze rozumie.Na katarynce można go 
posadzić i będzie przyszłość, czyli ko
leje ludzkiego losu przepowiadał, ale 
zwyczajny służy tylko doi robienia 
szkody. Razu jednego mnie szczury no
we kamasze wt.ro']; tak, że tylko 
goździ© się z nich zostali. 

—- Sąd nie interesuje się pańskim o-
buwiem. Proszę mówić o zajściu. Sie
dzę ja proszę sądu wysokiego w miesz 
kaniu i kampinuje o tem facecie. 

Albo wariat — myślę sobie — albo 
śmichy z biednego narodu uskutecz
nia. 

A tu jak rar przychodzi mój koleż
ka, niejaki Pikulski Antoni, któreh 
zawsze był bezrobotny i powieda, ze 
posadę dostał. 

— Jaką posadę? — pytam się. 
— W aptekarskiej branży pracuję. 
— Ale detalicznie? 
— Detalicznie to szczury do apteki 

dostarczam. 
Pokazało si?,, że ten co te ogłosze

ni© podał do kuriera, to jest aptekarz 
i truciznę na szczurv wyrabia. 

Bo tego mu właśnie te stworzenia 

są potrzebne, żeby próby miał na czem 
robić. 

Podobnież płaci po dziesiątce za zwy
czajną myszkę, a za rasowego, dobrze 
wypasionego szczura 20 groszy. Ko
leżka Pikulski został się właśnie jego 
dostawcą. 

No, myślę sobie, żadni;i praca nie 
hańbi, potrafi koleżka, potrafię i ja. 

Umówiwszy się z tem panem Pikul 
sk:m, że razem, z towarem do apteki 
pójdziem, spotkaliśmy się pod królem 
Zygmontem i idziem, każdv ze swoją 
kl?'tką, zawiniętą w papier. 

Koleżka miał jakieś sookojne sztu
ki, ale moje latali po klatce jak sza
tany, piszczeli, rabanili się, gryźli je 
den drugiego. O m;3ło mnie szlak ze 
wstydu nie trafił, bo publika koło nas 
zaczęła się zbierać. 

Ledwośmy się dostali do tej apteki. 
Wchcdziem tam, a tu portier mówi 

że dosyć szczurów na dzisiaj, pano
wie przyjdą jutro. 

— Jak to, panie szanowny, jutro? To 
ja mam z niemi, draniami, -raniać do 
domu na Szmulowiznę i całą noc sie 
użerać? 

A on mówi, ze go to nie obchodzi, 
jak to usłyszałem, taki żal mnie za 

serce ścisnął, że rąbłem klatkie o zie
mie. 

Drzwiczki się otworzyli, a szczury 
chodu. Porozlatali się po całej posesji. 

Portier wskoczył na krzesło, prowi
zor na bufet, cztery aptekarki zemgleli, 
a my z koleżką na ulicę. Aptekarze za 
namy. 

Koleżka Pikulski najechał, bo młod 
szy, ai mnie przykaraulili. I więcej nic 
takiego nie było 

Jednak i tetro wystarczyło, by sąd 
orzekł dla p. Zająca 3 dni aresztu. 

Usłyszawszy wyrok, p. Leon oświad
czył z mocą, że w przyszłości riech 
Komisariat Rządu absolutnie nie liczy 
na jakąkolwiek z jego strony pomoc 
w akcji odszczurzania stolicy. 

NAJLEPIEJ 
wyślij sam Twój dar „Miłosierdzia" — czerwonym mandatem na adres'. 
PARIS — Cc. 1268 75 — Mission Polonaise Catholique — 263-bis, rue 
Saint Honore, Paris 1-er. — zaznaczając na odcinku: „Tydzień Miło

sierdzia". 
Kto zaś chce zostać członkiem Koła Przyjaciół Misji, niech po

da dokładnie swój adres i dorzuci słowa: „proszę o legitymację". Przy 
czerwonym mandacie płaci się tylko 10 franków opłaty, należy jednak 
wyraźnie napisać Numer: — Paris Cc. 1268 75. 

D. Dowojna Sienaimé 
Tłum przysięgły przy sądzie w Paryżu 
Tłum. oficj. do ćlubu, naturalizacji ltp 
23. Quai de la Tournelle — PARIS S 
Mutro: Maubert, St. Michel, St. Paul 

BIURO PODRÓŻY 

„POI" 
Kierownik: LACH Wł. 

20, rue du Priez — LILLE (Norc 
(obok dworca kolejowego) 

Załatwia wszelkie sprawy podróży. 
Specjalne warunki dla wyjeżdżają
cych na urlop do Polski. Zapewnie
nie wizy francuskiej ,, aller—retour" 
Przyjmuje sprawy: — Naturaliza-
cje, tłumaczenia, pisanie próśb i li
stów, poszukiwania rodzin i znajo
mych, przesyłka paczek do wszyst
kich krajów. — Pośrednictwa w 
kupnie j sprzedaży, oraz zamiany 
majątków i innych nieruchomości 

w Polsce i Francji. 

JEDYNA INSTYTUCJA 
uprawnioną do dokonywania prze

kazów do Polski i sprzedaży złotych 
we Francji jest 

BANK P. K. O. 
ODDZIAŁ W PARYŻU 

23, rue T?itbout — PARIS (X) 
AGENCJA W LENS 

1 Av. de Varsovie — LENS (P. de C.) 
Przekazy zwykłe i ekspresscwe. — 

Repatrianci korzystają ze specjalnych 
przywilejów, — Szczegółowe informa

cje na żądanie. 

KANCELARIA ADWOKACKA 
pod kierownictwem Doktora Praw 

S. OLŚNICKI 
Tłumacz Przysięgły przy Sądach frane. 

106, rue Jouffroy — PARIS XVII 
Metro: WAGRAM, tel.: Wagram 88-81 
Tłumaczenia urzędowe do flubów 
naturalizacji, sprow.adzania rodzin itp 
— Pełnomocnictwa. Wszelkie spraw; 

sadowe we Francji 1 w Polsce. 

Redakcja i Administracja „POLSKI WIERNEJ" 
FRANCJA. — 263-bis, rue Saint-Honoré, PARIS I. — Tel.: OPEra 37 69. 
Red. Naczelny Ks. Florian Kaszubowski.Prenumeraita kwartalna, Pr 

c. p. „ olska Wierna" Paris 4955 #3. Cena pojedynczego numeru , Fr 
180 
15 

w BELGII: 

O d d z i a ł y  :  
Bruxelles — 126, rue Meye.teer, F. Gałązka. — Cc. p. Bruxel

les - Uccle 3908 68 — Prenumerata kwartalna Pr. belg. .. 35 

w LUKSEMBURGU: 

Luxembourg — 16, me de l'Eau, W. Lachowicz (R. S. F. P.) 
Prenumerata kwartalna Pr 

W ANGLII: London. — N. 1 Devonia Road 2. — Polska Misja Katolicka. 
Cena pojedyńozego egzemplarza w Anglii D 
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ZA DZIAŁ OGŁOSZEŃ BED AKCJA NIE ODPOWIADA. 

Podwójny oręż 
(Dokończenie ze strony 8-ej) 

sięcy i za wiele dolarów, jak dziwacz
ka, która by się uparła upiec pie
czeń bez ognia — i w końcu bardzo 
sie dziwi i wszystkim ka?e się dzi
wić, że nic z tego nie wynikło (ze 
zmartwienia i z dolarów) i że osiadło 
na mieliźnie doskonałej jałowizny. Kto 
chce skutku, trudno i darmo, musi 
zgodzić się na przyczynę! 

I oto najważniejsza prawda, jaką 
w swoim orędziu przypomina nam Pa
pież. Pokój jest z Boga i tylko z Bo
ga, a poza Bogiem nie ma pokoju. 
Pokoi międzynarodowy. Pokoi społecz
ny. Lecz i pokój rodzinny. Ileż razy 
wyrywa się nam n:ecierpłiwie: ,.,'Daj 
mi wreszcie święty spokój...". Świę
ty... Mądrość ludowa niejednego nas 
uczy w iprzysłowiach. Mądrość ludo
wa wie, że spokój, pokój albo jest 
święty, albo go nie ma- A także o tym 
wie, że fńe zaczyna się budowy domu 
od dachu i że pokój miedzy narodami 
zależy od pokoju między ludźmi, w 
tym samym osiedlu, w tej (Samej ro
dzinie. Każdy z nas, na własnym od
cinku, może być budowniczym poko
ju. Matka, która cierpliwie znosi hu
mory męża, kaprysy dzieciaków, hu
mory teściowej i wciąż, od rana do 
wieczora, godzi, oliwi uśmiechem. 

usprawiedliwia, pociesza, matka taka, 
choćby była żoną iprostego robotni
ka, więcej robi dla pokoju międzyna
rodowego, niż bezbożna, a „pokojo
wa" organizacja międzynarodowa. 

PODWÓJNY 0RÇ2 

Pokój jest z Boga, a więc również 
broń, którą się go zdobywa, z Boga 
jest. Jaka to broń? Słuchajmy papie
ża: „Chrześcijańska wola pokoju ma 
także swój oręż. Głównym — to mo
dlitwa i miłość. Ten podwójny oręż 
pochodzi od Boga. Tam, gdzie go brak 
i tam, adzie sie ao nie używa, NIE 
MOŻE "BYĆ PRAWDZIWEJ WOLI 
POKOJU". 

Słowa ważkie i dla wielu, nawet ka
tolików, trudne do przełkn:ęcia! Mo
dlitwa? Miłość? Któż dziś o tym ^po
dwójnym orężu" pamięta? Działanie, 
owszem, bibuła, rozmach, pieniądz 
(„bądźmy realistami") business. Ale 
modlitwa? Ale — m:łość? Przesądy 
średniowieczne! Któż by na tym bu
dował pokój? 

Otóż właśnie! Na tym i tym zbu
dujemy pókój, albo pokoju nie będzie. 
Czyż nie widzimy, że świat dzisiejszy 
jest przeraźliwą lekcją poglądową tych 
zapomnianych, lub zdradzonych prawd. 
I że POZA BOGIEM NIE MA POKO
JU? K. SLEBODA. 

Cechy syndyku/izmu 
chrzęści/ait/lriego 

(Dokończenie ze strony 6-tei) 
e) Godność moralna. To dlatego Syndykat 

Chrześcijański będzie zwalczał stawianie na 
równi rodziny legalnej i nielegalnej: wys
tępuje przeciwko wszystkiemu, cóby mogło 
ułatwić w zakładzie pracy szerzenie się nie-
moralności, oraz niebezpieczną mieszaninę. 

f) Ożywić życie rodzinne. — To dlatego 
CJF.T.C. pragnie zastosowania całkowitego 
odpoczynku niedzielnego oraz ograniczenia 
pracy na dwie lub trzy zmiany. 
4. Syndykalizm Chrześcijański 

jest... Chrześcijański 

Nie znaczy to, by wymagał od swych 
członków praktyki religijnej, potwierdzonej 
przez bilet od spowiedzi. 'Nie znaczy to, by 
Syndykat Chrześcijański miał za cel apostol
stwo i formowanie religijne swych członków 
są to bowiem zadania akcji katolickiej. Nie 
znaczy to, aby Syndykat Chrześcijański był 
podporządkowany duchowieństwu. 

Jest on chrześcijański, gdyż opiera się na 
doktrynie społecznej Kościoła, na miłości, a 
nie na nienawiści. Kościół pomaga na tym 
polu, dając Misjonarzy pracy, którzy służą 
jako doradcy teologiczni i pomagają w kształ 
ceniu działaczy, lecz nie uczestniczą w kie-

• i 

|Pismo świętej 
Nowega Testamentu 

[ przełoży! z Wulgaty 
Ks. Eugeniusz DĄBROWSKI | 

doktór Nauk Biblijnych. 
i ze siowem wstępnym 

Î Ks. KARDYNAŁA PRYMASA 
j A. HLONDA. 

do Polaków zagranicą ( 
Można zamówić 'w Administracji j 

..POLSKI WIERNEJ" 
! za przekazem pocztowym. 

Gérant: L. CHARPENTIER 
No d'Ai'fcerîaatlon 1322 

IMPRIMERIE RICHARD — PARIS 
24, rue Stephenson, 24 

irownictwie Syndykatu. Na polu zawodowym 
i technicznym kierownicy syndykalni korzy
stają z całkowitej samodzielności. 

Charakter Chrześcijański Syndykatu będzie 
zapewniony przez przekonania chrześcijańskie 
jego przywódców. 

Jeśli przypatrzymy się C.T.F.C., to mo
żemy powiedzieć, że we Francji jest to je
dyna organizacja, która w całości zawiera 
te C7,tery cechy, jakie powinien posiadać 
Syndykalizm Chrześcijański. Jej oblicze, jest 
.jasne, czyste. Stąd jej niezaprzeczalny au
torytet moralny, stąd niemożność zastąpienia 
jej przez inną organizację zawodową. 

Szczepaniak 

NOWY BISKUP LUBELSKI 
Według wiadomości lz Kraju, do

tychczasowy biskup - sufragan archi
diecezji warszawskiej, J.E. Ks. Zyg
munt Choromartski został mianowany 
przez Ojca św. biskupem - ordynariu
szem diecezji lubelskiej, którą zarzą
dzał dotąd nowy Prymas Polski — 
J. E .Ks. Arcybiskup dr. Stefan Wy
szyński. 

Z ostatniej chwili 

POSZUKIWANIA 
Andrzeja ORDONA, który zamiesz

kiwał we wsi BOREK - ©ĄBROWICA, 
pow. Tarnobrzeg woj. krakowskie, >a 
.w roku 1924 wyjechał do Francji do 
pracy tw kopalni węgla, poszukuje 
Bronisława ORDON-DŁUŻAK — Pol
ski Ośrodek D.P. HOHENFELS 2 pav. 
6/21. bei Parsberg U.S. Zone (Germa
ny). 

OD REDAKCJI. 
Autorką drukowanej w numerze 

1 (1821) z 9 stycznia, b. r. noweli „Ro
mans zegara" była p. dr. Marya Ka- % 
sterska, której nazwisko przez .po- M 
myłkę opuszczono. W 

Dwa koncerty 
T  O  L  I  K O R I A N  

w Brukseli 
22 î 23 stycznia 

w Palais des Beaux Arts 
RECTTAIL PIEŚNI DAWNYCH 

I LUDOWYCH 
Szczegóły w afiszach 
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I Wspomnienia gen. Wł. Andersa | 
1 P- ł. 

I „Bez ostatniego rozdziału" î 
Książka, którą każdy P clak powinien posiadać 

5 Wydani© polskie w luksusowej, sztywnej oprawie zawiera 
= 520 stron tekstu, 80 ilustracji i szkiców oraz indeks Ë 

F r a n k ó w  7 2 5 .  —  

Po francusku bez oprawy, fr .. 575,_ = 
Dostarcza na zamówienie: — 

I „LIBELLA" I 
= SKŁADNICA KSIĄŻKI POLSKIEJ 
=12, rue St Louis de L'Ite — Paris IV. Metro: Sully Morland __ Autobus 8G i 
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